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Niech żyie wolności Zegnaj wolności!
*  ^  ^  ____________ ______________ t a  i nń ł tYSiaca. s tu -  JUŻ n ik t  n ie  m óg łby pow iedzieć, na prześlizgnąć k u  N o w ym

P omieszczenia starodaw nego 
C a ro lin u m  nab ite  studentam i. 
W ie lu  w  m undurach , z p is to ­

le tam i za pasem, n ie k tó rz y  opie­
ra l i się na d ług ich  szablach. H o - 
skowec z K rze p e lką  p rze dz ie ra li 
się k u  p rzodow i, gdzie m ia ł ich  
już  czekać p ra w n ik  Weis. Z a le ­
dw ie  je d n a k  p rzedosta li się nieco 
da le j, w y s tą p ił na studencką 
m ów nicę d r K a ro l S a d ko w sk i.

P rzem aw ia ł c h w ila m i po cze­
sku, to  znów  po n iem iecku , gdyż 
zgrom adz ili się tu  s tudenci obu 
narodowości. Cała zaś przem owa 
obracała się dokoła osoby p ra ­
skiego kom endanta , ks ięc ia  W in -  
d ischgrätza:

„W olność, oparta  na bagnetach, 
n ie  jes t w olnością , lecz taką  sa­
mą n iew o lą , ja ką  by ła  era M e tte r-  
nicha. S am i dob ijem y się porząd­
k u  i  ładu , n ie  trzeba p ilnow ać 
każdego naszego k ro k u . Żądam y 
usunięcia dz ia ł z W yszehradu i  
P ie trzyna . P rzec iw  ko m u  są w y ­
m ierzone? K to  tu  zagraża porząd­
k o w i i  spo ko jow i m on a rch ii? “

—  Precz z dz ia łam i, usunąć 
dzia ła ! —  w o ła ją  studenci.

—  Czy w iedeńskie  m in is te r iu m  
w ie , co się dzie je w  Pradze? — 
g rzm ia ł da le j z zapałem  S ladkow -. 
ski. —  Żądam y w yd a n ia  studen­
tom  b ro n i, by  m og li b ro n ić  w o l­
ności i  k o n s ty tu c ji!  —  Bracia , za­
chow a jc ie  spokój i  nie da jc ie  oka­
z ji do w ys tąp ien ia  w rogom  w o l­
ności. K ażdy  k ro k  p rze c iw  pu ­
b licznem u po rządkow i b y łb y  po­
żądanym  p re tekstem  dla  zastoso­
w a n ia  przem ocy. Jeno zdra jca 
w o lnośc i i  k ra ju  ośm ie liłb y  się 
dać taką  szansę w rogow i.

Ciżba s tuden tów  szum i i  huczy 
ja k  ró j pszczół, k tó ry  w łaśn ie  w y ­
le c ia ł z u la  i  szuka wygodnego 
m ie jsca do usadow ienia się. P rze­
m ów ien ie  S ladkow skiego spotyka 
się z b u rz liw y m  uznaniem :

—  B ro ń  należy się tym , k tó rz y  
m iłu ją  w olność i  b ro n ią  k o n s ty ­
tu c ji —  g łos i ca ły  s tudenck i s e j­
m ik , zgrom adzony w  p rzepe łn io ­
ne j s ien i starodaw nego C a ro li­
num .

—  W ysłać deputację  do w ie lk o ­
rządcy. ,

—  N ie p rz y jm ie  nas! —  w o ła ją  
in n i.

—  Jeże li n ie  p rzy jm ie , w te d y  
wszyscy do w ie lko rząd cy ! 
O k rz y k i rosną. K toś  w o ła  m oc­
nym  głosem:

__Precz z W ind ischg ra tzem .
S la dko w sk i w y w o łu je  nazw iska 
osób, k tó re  m a ją  uczestniczyć w  
depu tac ji. Jest m iędzy n im i i  K a ­
ro l H a is ła w  Hoskow iec. P rzew od­
n iczącym i de legacji w yb ra n o  d r 
S ladkowskiego, d a le j p ra w n ik a  
Jarosza, B ru n a  i  W odka. Z a le ­
dw ie  uc iszyło  się w  au li, ju z  s tu­
denci zgrom adzeni w  k la tce  scho­
dow ej, ob w ie śc ili p rzybyc ie  b u r­
m is trza  m iasta P ra g i W ańka z ra j 
cą Boroschem. Z d ą ży li się om  do­
w iedzieć, co się dzie je w  k a ro liń ­
sk ie j a u li i  pospieszyli po to, by  
odm ów ić s tuden tów  od w yp e łn ie ­
n ia  ic h  zam iarów .

—  Zarządzenia i  postanow ien ia  
pana w ie lko rzą d cy  ud e rzy ły  w  
fun dam e n ty  kon s ty tu cy jne go  u -  
s tro ju  w  m o n a rch ii —  b ro n ił się 
S ladkow ski.

A le  ju ż  i  cała Praga kipi,_ ( f k  
studenci w  C aro linum . R zem ieśl­
n icy , ch łop i w  sam odziałach — 
u lica  w re  ja k  przegrzany kocio ł, 
a nad ty m  w szys tk im  sto ją  groź­
ne bagnety W ind ischgratza.

B u rm is trz  W ańka  ciągle jeszcze 
n a k tu ie  ze s tuden tam i w  C a ro li-  
num  -  Rozum, m ie jc ie  ty lk o  ro ­
zum  w  te j c h w ili!

S tudenci n ie  dopuszczą się n i­
czego, co b y  zagroziło  po rządko ­
w i,  p rzy rze ka  S ladkow sk i, zga­
dzają się na w s trzym an ie  roz le ­
p ien ia  czerw onych ogłoszeń, na 
k tó ry c h  w id n ie ją  w  trzech  p u n k ­
tach s tudenckie  żądania. W yw ie ­
si się je  po pow roc ie  de legac ji od 
ks ięc ia  W ind ischgra tza .

A u la  C a ro lin u m  zam ien iła  się , 
w  obóz. S tudenci s tłoczy li się w  
ław kach , n ie k tó rz y  rozs ied li się 
na podłodze i  drzem ali, oparc i o 
ściany. W ie lu  z n ich , zwłaszcza 
cz łonkow ie  „S vo rn o s ti“  i  „S la v ii 
n ie  spa li ju ż  k i lk a  nocy z  rzędu.

0  pó ł do jedenaste j d o ta rła  de- 
pu tac ja  do kom endy m iasta  p rzy  
u lic y  Celetne j. Hoskow cow a sza­
b la  po b rzę k iw a ła  o  b ru k  u lic y , on 
zaś sam w  czapce k o rp o ra c ji 
„S vo rn os t“  na g łow ie , k ro czy ł 
p rzepe łn iony dz iw nym , ja k  gdyby 
św ią tecznym  uczuciem  sk ła da ją ­
cym  się po trosze z odw agi i  s tra ­
chu. Oh, gdybyż go ta k  w id z ie li 
jego b lis c y  —  rodzic  i  p a n i m atka , 
k a n to r Lo rec  i  panna F orbe lska j 
G dyby m o g li choć na c h w ilk ę  byc 
tu  w  p ra sk ich  u licach  i  odczuc 
to 'sam o, co on czuje w  ty m  m o­
mencie. R odzi się w olność w  k ra ­
ju . Czeska m ow a wszędzie b ro n i 
zwycięsko. L u d  w zn iós ł swój 
sztandar wysoko. I  ten  szczęsny 
głos, k tó ry m  p rz e m ó w iła , Praga, 
pó jdzie  po Czechach, pó jdz ie  i  po 
M oraw ach , i  n ieda leka jes t c h w i­
la  w  k tó re j uderzy i  w  oram y le ­
go m iasta, k tó re  leży ciche w  srod 
k u  M oraw , zastraszone i  pełne lę ­
k u  gdyż jeszcze doń nie  p rze m ­
k n ą ł p rąd  odrodzenia p łyną cy  z

Sep r^ed  kom endą m iasta za trzy ­
m ała depu tacja  straż g renad ie -
rów . , . . .

_. Zapow iedziano nas ju z  u Je -
go Jasności —  ozna jm ia  S la dko w -

Dowódca oddzia łu  s traży, m ia ­
row o, z p o g a rd liw ym  uśm iechem 
na tw a rzy , w iedz ie  s tudentów  d łu  
g im i k o ry ta rz a m i w  gm achu N a­
m iestn ic tw a . Potem  trzeba jesz­
cze czekać w  po nu re j sieni. Jego 
Jasność n ie  m a czasu. M in ę ła  juz  
spora c h w ila  i  dopiero, gdy zegar 
na S ta ro m ie jsk im  R y n k u  w y ­
dzw on ił jedenastą, ukaza ł się o f i­
cer, k tó ry  w p ro w a d z ił de legatów 
do salonu nam iestn ika .

Książę W ind isehgra tz  s ta ł po­
środku  sali, w y s o k i i  chudy, w  ge­
n e ra lsk im  m undurze  ze z ło tym  
ko łn ie rzem , o tw a rz y  żó łte j ja k  
pergam in, tw a rzy , w  k tó re j w  te j 
c h w ili n ie  d rg n ą ł an i jeden m u -
skuł. , , . ,

D eputacja  podeszła b liże j i  
S la dko w sk i p rzeczyta ł pe tyc ję  
s tuden tów  głosem p e w n ym  i  u ro ­
czystym . Książę w p a try w a ł się 
m a rtw y m  w z ro k ie m  w  jedno 
m iejsce, zdawało by  się zupełn ie 
n ie  za in teresow any żądan iam i 
studentów . B iło  od niego chłodem
1 pogardą. D opiero gdy S la dko w ­
sk i odczyta ł trz y  p u n k ty  p e ty c ji 
za trzym a ły  się p rz e n ik liw e  oczy 
książęce na jego tw a rzy .

S ladkow sk i z nac isk iem  czyta ł: 
Legie studenckie m a ją  św ię ty  

obow iązek uzyskać od genera lne j 
kom endy zgodę na następujące 
żądania: 1. W ydan ie  .leg ii s tu ­
denckie j 2000 ruszn ic  i  I80.000 o - 
s trych  ła dunków . 2. W ydan ie  le g ii 
s tudenckie j' je dn e j b a te r ii z p e ł­
nym  ekw ipu nk iem . 3. W ycofan ie 
b a te r ii z W yszehradu, P ie trzyna

s tym  pa lcem  na  króc icę  tkw ią cą  
za pasem V o d k i, starosty S la v ii.

—  C z y ...  ta  zabaw ka nabita? — 
rz u c ił ostro.

—  Wasza Jasność może ją  w y ­
próbow ać na k tó ry m k o lw ie k  z nas
__ odpow iedzia ł Vodka, poda jąc
ks ięc iu  p is to le t.

—  Porządek i  spokój n iem n ie j 
le ży  na sercu naszemu zebran iu  
n iż  panu naczelnem u kom e n tan - 
to w i —  w o ła  zapa lczyw ie  s ta ro ­
sta zb ro jn e j k o rp o ra c ji S la v ii. 
K rz y k  się wzm aga, n ik n ą  w  n im  
bu rm is trzow sk ie  słowa.

i  in nych  w zbudza jących n ieufność 
m ie jsc, na k tó ry c h  b y ły  w  nocy 
po ta jem n ie  ustaw ione“ .

S ladkow sk i u rw a ł, tw a rz  W in ­
dischgratza b y ła  n ieruchom a. A ż 
nagle, ja k b y  ockną ł się z c iężkie­
go snu, w skaza ł d ług im , kosc i-

W ind ischg ra tz  m achną ł p rze­
cząco ręką. Nasta ło  p rz y k re  m il­
czenie. B u rm is trz  p ra sk i, k tó ry  
p rzyp ro w a d z ił deputację , p róbo­
w a ł w y tłu m aczyć  kom endan tow i 
naczelnemu, że lu d  P ra g i w zb u ­
rzony je s t w  na jw yższym  stopn iu  
stanem w o je n n y m  w  m ieście i  
domaga się odw o łan ia  n ie k tó ry c h  
zakazów ze w zg lędu na spokój i 
bezpieczeństwo publiczne.

—  Cesarz m n ie  p o s ta w ił na  to 
m iejsce i  jeno przed n im  czuję się 
odpow iedz ia lny  —  rz e k ł lodow ato  
W ind isehgra tz. —  N ie  pozw olę się 
an i zastraszyć, an i sobie grozić. 
Zobaczę, co z tego w y n ik n ie  i  w y ­
pe łn ię  w te d y  sw oją powinność.

. Było p o . aud ienc ji. Studency,
w raca jąc  d łu g im i k o ry ta rza m i, 
b y li za lę kn ie n i i  z łe j m yś li. Jak ­
by  ju ż  czu li się uw ięz ien i w  szpo­
nach o lb rzym iego  p taka, k tó ry  z 
ro z p ię ty m i sk rz y d ła m i i  dw iem a 
posępnym i g łow a m i s trzeg ł w e j­
ścia do g łów ne j kom endy. Lecz 
zaledw ie w y sz li na słoneczny 
dzień i  us łysze li gw a r tłu m ó w  
p rzew a la jących  się u  b ra m y  P ro ­
chowej —  p rysn ą ł ic h  p o n u ry  na ­
s tró j.

—  T u  jes t siła , k re w , burza, ży­
cie —  p rze m ów ił p ie rw szy  H osko­
w iec. —  T am  za n a m i przeszłość, 
p o k ry ta  ku rze m  i  lodem . O kogo 
się tedy oprzemy? R zekn ijc ie , 
p rzyjacie le?

S ladkow sk i ścisnął m u  rękę  w  
m ilczen iu . I  po jaśn ia ła  m u  tw arz , 
gdy po łączy li się z n u rte m  lu d z ­
k im  n iosącym  ic h  k u  S ta ro m ie j­
skiem u R yn kow i. —  Masz rację , 
p rzy jac ie lu . Z  gruzów  m e tte rn i-  
chowskiego absolutyzm u nie może 
w y n ik n ą ć  wolność. Może nam  ją  
dać jeno żyw y, na tchn iony  na­
ród !

—  o —
L e tn i ś w it owego z ie lonośw ią t­

kowego pon iedz ia łku , 12 czerwca 
1848, rozpos ta rł nad Pragą, jasne 
b la sk i słonecznego poranka. T u  
lu zow a ły  się nocne w a rty , a s tu ­
denci d ź w ig a li się z tw a r ty c h  ła ­
w ic , na k tó ry c h  p rzedrzem ali go­
dz inkę czy dw ie ; p rzyp asyw a li 
znowu szable, nasadzali na g łow y 
zw iązkow e kaszk ie ty  i  rusza li w  
u lice , k tó re  śc ich ły  tego dn ia  za­
ledw ie  od d w u  czy trzech  godzin.

S ła w n y  dzień; rz a d k i dzień! 
O brady se jm u s łow iańskiego z b li­
ża ły się do owocnego końca. Na 
K o ń s k im  T a rg u  od p ra w io na  zo­
stan ie uroczysta msza, to  się ro ­
zum ie, pod go łym  niebem , u  sta­
tu y  św. W acława. W  u licach  t łu ­
m y  od samego rana, a le  w y jś c ia  
z m iasta ro ją  się od grenad ie rów .
—  Na co? Po co? Czyżby kon s ty ­
tu c ji  g roz iło  niebezpieczeństwo?
—  p y ta ją  ludzie.

H oskow iec i  K rze p e lką  m ie li 
nocną służbę w  K o lo w ra c k ie j 
dz ie ln icy  przed muzeum . Noc b y ­
ła  p iękn a  i  ciepła. W  n ich  serca 
ro z ta ja ły  i  poszybow ały k u  ty m  
m ie jscom , gdzie na n ie  n a js ło d ­
sza czekała osłoda.

—  U  nas zacznie się dziś k ró ­
lew sk ie  strze lan ie  do tarczy. Pan 
kom endant B ra c tw a  K u rko w e go  
ju ż  od rana  m aści i  podkręca w ą -  
sy, by  b y ły  ostre ja k  dw a h a ­
czyk i!

i— A  Szymszalek, pam iętasz K a_  
ro lk u , jakeśm y m u  d z w o n ili w  
dzw onek a la rm ow y i  u c ie k a li 
szybko za bram ę b ro w a ru  m ie j­
skiego?

—  A  gdy zaczął z w ieży  ra tu ­
szowej w ym yś lać , w te d y  p rz y k ła ­
da liśm y  dło;nie do us t i  w rz e ­
szczeliśmy k u  górze, naś ladu jąc 
Szym szalka: „Z a b iła  babu la  k a ­
czora, da ła  d z ia d u lo w i k a r r r  —  
r r r r  —  k a r r r k ! “

—  Oh, te n  Szym szalek! —  
w spom ina K rzepe lką . —  Taka  
osobliwa, ja k  z d rzew a w y s tru g a ­
na fig u rk a . A le  o m ie jsk ie  zegary 
stara się p ierw szorzędnie . M ów ią , 
że ja k  k toś p rzy jeżdża do nas z 
W iedn ia , to  goni zaraz do niego 
i  w y p y tu je , ja k i czas w skazu je  
S te fanstu rm , b y  pod ług  tego na­
regu low ać m ie js k i zegar.

I  w łaśn ie  dlatego wszystko Się 
u nas spóźnia. Jakb y  ta k  się b l i ­
żej p rzy jrzeć , to Szym szalek rzą­
dz i m iastem  w e d łu g  S te fan s tu r- 
m u. Może kiedyś, gdy w ró c im y  
do dom u, p rzyw iez iem y z sobą 
czas czeski, m ie rzony  w ed ług  w ie ­
ży św. W ita .

—  N aw et n ie  m yś l o ty m  — 
w estchną ł Hoskow iec. —  Oba­
w ia m  się, że n ie  zna jdz iem y ła ­
sk i w  pana b u rm is trzo w ych  
oczach i  będziem y b łądzić  św ia­
tam i, ja k  w yg na ńcy  —  H oskow iec 
s k rz y w ił się p rz y  tym , uśm iecha­
jąc  się iron iczn ie .

—  B u rm is trz  p o w in ie n  p rz y ­
w io d ę  kaźń  na górze Stracenia, 
na B arb a ra be rku . W yobraź so­
bie, ja k b y  b y ło  rom antycznie, 
gdyby o ra n n y m  brzasku, wśród 
k ras  m a jow e j p rzy ro dy , w ie d li 
d e likw e n ta  Hoskowca, ab y  „uda 
jego w p lec ione  b y ły  w  ko ło , a 
czaszka w b ita  na  k ó ł“ . —  H yn ku , 
W ilem ie , F io rd u  —  śm ieje się 
K rzepe lką .

—  Przestań pleść g łupstw a — 
b ro n i się Hoskow iec. Ponoć i  za 
tobą p ła ka ła b y  jakaś  g łów ka , k tó ­
ra  gdzieś w  te j c h w ili spoczywa i 
m a w ło s k i n a w in ię te  na p a p ilo ­
tach.

ich  dobre dw a i  pó ł tysiąca. S tu ­
denci z ro b o tn ik a m i w y m ie n ia ją  
po ca łunk i b ra te rs tw a , skoro ty lk o  
oba pochody się ze tknę ły. M iesz­
czanie, kob ie ty , oko liczn i ch łop i 
w  w ie js k ic h  stro jach , w szystko to 
w re , huczy, k ip i —  aż, podobnie 
ja k  w ted y , gdy w ia t r  trąca jący  
z początku w szys tk ie  k łosy, ro z - 
ko łysze zw o lna całe pole fa lu ją ce  
zbożem —  ta k  c ichn ie  p o w o li 
t łu m , gdy s ta re ń k i m ile ty ń s k i p ro ­
boszcz, Jan E dw ard  A rn o ld  w stę­
pu je  k u  o łta rzow i.

—  C hc ia łbym  całe nasze ro d z in ­
ne M o ra w y  w ziąć w  te j c h w ili w  
d łon ie  i  przenieść je  na m gnien ie 
tu , do tego źród ła  s iły  i  wo lności, 
—  szepnął H oskow iec Krzepelce, 
a w  oczach zam igo ta ły  m u  łzy. ■—  
T u  ju ż  sto i przebudzony naród, 
m ocny i  k w itn ą c y  a tam , u  nas —  
jeszcze c iągną kw ie tn io w e  chm u­
ry  i za k ry w a ją  słońce.

—  D o jdz ie  to do każdej k ra in y , 
n ie  m a rtw  się o to  —  szepnął 
K rzepe lką .

—  R ozbłyśn ie  w  każdym  św ia ­
t ło  poznania, toć przecież u  nas 
n ie  um a rło  nasze poczucie na ro ­
dowe, jeno śpi.

—  K a n to r  Lo renc sam n ie  da 
sobie ra d y  tam  u nas. P isa ła  m i

—  N ie w iem , k to  by  to ta k i 
m óg ł być —  m ru k n ą ł ty m  razem 
jakoś ciszej K rzepe lką .

—  Panna N e tty  Lehm an. —  No, 
co powiesz na to?

—  E t, da łbyś ju ż  spokój i  po­
m yś l le p ie j, czy uda narn się do­
stać do dom u na w akacje .

—  Ja ju ż  w a k a c ji m ieć n ie  będę. 
G dybym  ty lk o  sobie poszuka ł po­
sady. Już przecie p o w in ie n  być ze 
m n ie  a p lik a n t. Ach, szkoda, że się 
to  w szystko ju ż  kończy. Ja  bym  
w n e t zaczął od nowa.

__To b y  się na ciebie naczekała
panna Forbe lska . Id ź  do d iab ła , tó 
ju ż  le p ie j pow iesić to  w szystko  na 
ko łku .

N ad Pragą zaczyna św itać. A t ra -  
m en tow o-c iem ne n iebo, jeszcze 
pe łne gw iazd, b ledn ie ; pow ie trze  
zaczyna ju ż  drgać, a gdy nad 
ka rb o w a n ym i dacham i prze lec ia ł 
p ie rw szy  w ie trz y k , ozw a ły  się od 
ogrodów  i  p ta k i. —  Z  po ranne j 
szarości w ys tęp u ją  w p ie rw  wieże, 
w yda jące się po dw ó jn ie  w ie lk ie  
w  ty m  b łę k itn y m  jeszcze dośw i- 
cie. B ram a Prochow a, w ieża T y ń -  
ska, C lem entinum .

Jeszcze n im  się roz jaśn iło , z ja ­
w i ł  się p ie rw szy  w óz ciężarowy, 
zm ierzając do P u rzyck ie j B ram y.

_  Zdało by  się te raz  zdrzem ­
nąć o 10 m am y zebranie w  C le­
m en tinum , a po tem  uroczysta 
msza na K o ń s k im  Targu .

S tudenci id ą  w o ln y m  k ro k ie m  
k u  a u li swej alm ae m a tris .

Po godzinie dziesią te j w y ru szy ł 
z dziedzińca starodawnego Cle­
m e n tin u m  pochód studentów . 
P rz e w ija ł się u lic z k a m i Starego 
M iasta  ja k  o lb rz y m i p s try  w ie ­
niec pe łen b a rw n ych  czapek, cza- 
m a r ’ i  panta lonów . Czasem szabla 
zadzw oniła  o b ru k , a w  c h w ili, 
gdy pochód p rze w a la ł się ko ło  
m uzeum  w  dz ie ln icy  K o lo w ra c ­
k ie j buchnęła nad  tłu m e m  z ty ­
siąca ga rdz ie li p ieśń: „H e j S lo va - 
ne !“  N a cześć słow iańskiego sej­
m u  i  jego s ław nych  uczestników .

—  K ro m ie ryżcy  studenci szli w  
p ie rw szych  szeregach. N a jp ie rw  
H oskow iec z K rzep e lką , za n im i 
Weis. Przez p ie rś  przepasani czer­
w o n o -b ia ły m i szarfam i, na  b lu ­
zach b łyszcza ły k o k a rd y  o b a r­
w ach słow iańskich.

__Sława, n iech ży ją  uczestnicy
sławnego zjazdu! —  w o ła li s tu ­
denci, m ija ją c  gm ach m uzeum . _

— N iech ży je  zgoda i  w olność 
S łow ian!

__ N iech  ży je  P a la ck i i  Szafa­
rzy  k !

—  Czołem, gościom s ło w ia ń ­
sk im ! . .

Pochód s tuden tów  doszedł ju z  
do K ońskiego Targu . T u ta j, do­
ko ła  starodaw nej rzeźby św. W ac­
ław a, tysiące g łów . Z  gó ry , od 
K o ń sk ie j B ra m y  w a lą  zastępy 
d ru k a rz y  z fa b ry k  p e rka lu . B y ło

T in iinka , że b u rm is trz  spode łba  
na niego p a trzy  i  gdzie może tam  
szkodzi.

—  Są tam  jeszcze i  in n i, k tó rz y  
sto ją  mocno na nogach. Porażek, 
W esnicki, a d w o ka t L a ch n it, ca ły 
szereg m ieszczan; —  n ic  się nie 
bó j, sam czas zm y je  z tych  wstecz 
n ic k ic h  łb ó w  ich  m odną n iem iec­
ką farbę.

H oskow iec je dn ak  m ilcza ł juz  
przez resztę mszy. T y lk o  drża ło 
m u serce od ja k ie jś  cudnej bo le­
ści, k tó re j n ig d y  dotąd n ie  odczu­
w a ł.

Nagle, od o łta rza  buchnęła 
pieśń! N ios ła  się coraz da le j i  da­
le j,  aż wreszcie ro zd zw o n ił się n ią  
ca ły  p rzestw ór. Ś p iew ał ją  tłum , 
potężnym , w sp ó ln ym  głosem i 
us tam i:

„Ś w ię ty  W acław ie !...“
Z ako łysa ły  się tys iącogłow e za­

stępy, gdy proboszcz A rn o ld  skoń 
czy ł mszę. Z now u  rośn ie  szum, 
ro zb rzm ia ły  radosne głosy, gdy 
ludz ie  poczęli . Się ustaw iać w  o l­
b rzym ie  ko lu m n y . Pod f ig u rą  św. 
W acław a studenci sk łada ją  p rz y ­
sięgę na  w ie rność w o lności, k ra ­
jo w i i  k o n s ty tu c ji.

T łu m  roz lew a się dw iem a fa la ­
m i. Jedna zm ierza k u  M ostow ej 
Baszcie, d ruga przez B ram ę P ro ­
chową i  Celetną u licę  na  ry n e k  
Starego M iasta . Z n ią  ciągną H o ­
skow iec, K rzep e lką  i  Weis, obe j­
m u jąc  tSię w  pasie i  da jąc się 
unosić p rądow i, p ieśn iom , o k rzy ­
kom  i  tem u  potężnem u uczuciu 
radości, w  k tó ry m  wolność k ra ju  
z ja w ia  się ta k  b lis k o : na odległość 
rę k i.

W  C eletnej u lic y , przed Gene­
ra ln ą  K om endą, w re  ja k  w  o l­
b rz y m im  ko tle . —  K to ś  z t łu m u  
k rz y k n ą ł w  stronę w o jskow e j w a r 
ty  i  w  te j c h w ili,  n ie  w iadom o 
dlaczego, rz u c iły  się na t łu m  za­
stępy g renad ie rów  z na jeżonym i 
bagnetam i. H u knę ło  k ilkana śc ie  
s trza łów , jacyś ludz ie  u p a d li na 
ziem ię, t łu m  p rz e w a lił się po nich. 
Z a b rzm ia ły  groźne o k rz y k i:

„Z d ra d a ! —  W ojsko nas m o rd u ­
je ! —  K re w  się le je !“

W  C eletnej u lic y  w yb u ch ła  n ie ­
opisana pan ika . G renad ierzy to ­
ru ją  sobie drogę i  p rą  o lb rzym i 
t łu m , depcąc ran nych  —  a od 
B ra m y  P rochow ej w a lą  nowe za­
stępy, k tó re  jeszcze n ie  w iedzą co 
się dzie je w  śródm ieściu.

—  S taw iać b a ryka d y ! —  Praża­
nie, na ba ryka d y ! —  krzyczą  t łu ­
m y. Do tego w a rk o t bębnów, na­
rzekan ia , ję k i rannych , sa lw y  k a ­
rab inow e  i  d źw ię k i dzw onów  ze 
s ta rom ie jsk ich  kościo łów .

—  N iech  zgin ie W ind isehgra tz, 
precz z W ind ischgra tzem !

Rośnie s trasz liw a  w rza w a  i  na­
rzekania. Zda się, nadszedł sądny 
dzień. S tudent Weis zgub ił się w  
tłoku . K rzep e lką  i  Hoskowcem  
t łu m  m io ta  w e  w szys tk ie  s trony.

Już n ik t  n ie  m óg łby powiedzieć, 
co się stało, k to  Tlał hasło bun tu .

—  Trzeba pędzić do C lem en ti­
nu m  —  k rz y k n ą ł Hoskow iec, prąc 
k u  p rzodow i. Z  ty łu , od genera lne j 
kom endy, h u knę ła  salwa z rusz­
nic. W  u liczkach  dokoła r y n k u  na 
S ta rym  M ieście ludz ie  w y ry w a ją  
ju ż  kam ien ie  b rukow e , wynoszą z 
dom ów beczki, sk rzyn ie , prze­
w ra ca ją  wozy, a  od C e letnej u lic y  
ru n ę ły , ja k  burza o k rz y k i:

—  „N a  b a ry k a d y !“
P rzed H oskow cem  upad ła  jakaś

starsza kob ie ta . S tuden t pom ógł 
je j wstać, ale w  tejże c h w ili t łu m  
un iós ł K rzepe lkę . Z n ik n ą ł, ja k b y  
go p o rw a ł huragan. H oskow iec 
p rze sm yk iw a ł się u lic z k a m i i  za­
u łk a m i S tarego M iasta  k u  Je­
zu ick ie j u lic y  i  da le j, w  stronę  
C lem entinum .

W  kościele Z b aw ic ie la  uderzo­
no w  dzw ony na trw ogę. K ie d y  
H oskow iec dob ieg ł na plac K rz y -  
żow n ików , kom endę tu  o b ją ł ju ż  
m łody  Józef F rycz, siedzący na 
kon iu , w  m undurze „S la v ii“ , w  
czapce zw iązkow e j na głow ie. 
W zbudzał respekt, k tó rego  tu  w  
te j c h w ili b y ło  trzeba  na jw ięce j.
W  baszcie M ostow ej ros ła  ju ż  ba­
rykada . S tudenci w y rz u c a li ok ­
nam i ła w y  z sal w yk ła d o w ych  
w y d z ia łu  filozoficznego, rozrzuca­
l i  b ru k  i  u s ta w ia li zeń w ysok ie  
zapory. P a tro l g renad ie rów , k tó ry  
dostał się tu  Bóg w ie  skąd, — roz­
bro jono , a b ro ń  ic h  powędrow a.a 
w n e t k u  M ostow e j w ieży, n a  ro ­
snącą barykadę.

H oskow iec w b ie g ł na  pierwsze 
p ię tro  C lem entinum . S tudenci 
zno s ili tu  b ru kow e  kam ien ie  i  ta ­
raso w a li okna wychodzące na 
p lac M ariańsk i. W  te j c h w ili pa­
t ro l s tudenck i z u lic y  Jezu ick ie j 
p rzyp ro w a d z ił p rezydenta  gu b e r- 
n ia lnego, h rab iego Leona Thuna, 
k tó ry  zosta ł u ję ty  w  c h w ili,  gdy 
us iłow a ł przedostać się przez ba­
rykad ę  k u  ry n k o w i S ta ro m ie j­
skiem u. W  C lem en tinum  nastąp iło  
z tego pow odu poruszenie. To ju ż  
n ie  b y ły  ża rty , re w o lu c ja  stanęła 
nad m iastem .

S tudenci, p rz y b y w a ją c y  z śród­
m ieścia, w o ła li,  że książę W in -  
d ischg rä tz  opanow a ł C a ro linu m  i  
że w o jsko  podchodzi k u  b a ry k a ­
dom. Rusznice g rzm ia ły  ju ż  bez 
p rze rw y , z P ie trzyna  ry k n ę ły  
działa. Z a trzęs ły  się okna  C le­
m en tinu m  od uderzen ia  te j bu rzy.

—  Zda je  się, że jesteśm y odcię­
c i —  w o ła li n ie k tó rzy  za lękn ien i 
studenci. —  Bóg z nam i!

—  T y lk o  nie  popadać w  zw ą t­
p ien ie  —  k rz e p ił ic h  Hoskow iec. 
M am y tu  zak ład n ika  w  osobie 
gubern ia lnego prezydenta, w o jsko  
nie  odważy się na atak.

—  N a odw ró t, ty m  s iln ie j będą 
na p ie ra li, aby go w ysw obodzić.

N a dworze, na p la cyku  K rz y -  
żow n ikó w , zata rasow anym  dokoła 
ba rykad am i, panow ało n iezw yk łe  
poruszenie. N adchodz iły  n iedobre 
w ieśc i o tym , że w o jsko  zdobyło 
b a ryka d y  w  N ow ych  A le ja c h  i  że 
uderzy w zd ług  biegu rzek i, na 
C lem entinum . F rycz  w ezw a ł s tu ­
den tów  na naradę. T rzeba by ło  
pchnąć kogoś u lic z k a m i w  k ie ­
ru n k u  N ow ych  A le j,  d la  zbadania 
sy tua c ji. Z g ło s ił się Hoskow iec. 
U ścisnęli sobie z F ryczem  ręce i  
s tudent ruszy ł w  niebezpieczną 
drogę.

H u k  nad m iastem  nie  ustaw ał. 
W  zaułkach, k iedyś c ichych, b łą ­
d z ili jeszcze ludzie , ja k b y  bez celu 
i op ow iad a li s trasz liw e rzeczy. 
Ponoć na g łów nych  u licach  leżą 
ra n n i, a w o jsko  nie pozwala ich 
zabrać. N a n ie k tó ry c h  ba rykadach 
w alczą F ranciszkan ie , lecz naw et 
przed n im i n ie  za trzym u je  się 
zw yro d n ia ła  soldateska. Ludzie, 
k tó rz y  na db ieg li z W ęglowego 
Targu , donieśli, że zabito księżnę 
E leonorę W ind isehgra tz, żonę ko ­
m endanta naczelnego. S tąd ten 
k rw a w y  odwet. I  ta k  jeden przez 
drugiego, a każdy  z n ich  w id z ia ł 
coś z tego na w łasne oczy.

Hoskow iec b ie g ł w  k ie ru n k u  
Pernsztynu. Tędy będzie się m oż-

na prześlizgnąć k u  N o w ym  A le ­
jo m  i spraw dzić w szystko w ła sn y ­
m i oczyma. T ak  p iękn ie  zaczął 
się dzis ie jszy dzień, spoczęło na 
n im  przecie b łogosław ieństw o ca­
łego k ra ju  i  nagle, ja k b y  zw a liła  
się burza gradowa, k tó ra  rozp ro ­
szyła ca ły  Boży u rodza j. Rządzi 
W ind ischg ra tzow a soldateska. L u ­
dzie p rz e c iw s ta w ili się je j;  m a ją

pełne p ra w o  do tego. —  W olność 
k ra ju  n ie  spadnie do podo łka, ja k  
d o jrz a ły  owoc, trzeba b ić  się, na­
raz ić  życie ! —  Gdzież zosta li d ru ­
how ie  K rze p e lką  i  Weis?

H oskow iec dosta ł się ty ln y m  
w e jśc iem  aż na obszerny dz iedzi­
n iec P la tyzu . —  Z a ledw ie  się tu  
je dn ak  zdąży ł rozg lądnąć, w y ła ­
m ano z zew ną trz  c iężkie w ro ta  i 
oddzia ł g re na d ie rów  w p a d ł do 
środka.

—  Poddać się, ręce do gó ry ! — 
K rz y c z e li dz iko  grenadierzy.

Hoskowca, zan im  zdo ła ł się po­
ruszyć, rzucono na ziem ię, b iją c  
go k o lb a m i ka ra b inów .

—  A  to jeden z ty c h  ze „S v o r-  
n o s ti“ ? —  zdra jca  cesarza i  pań­
stw a!

—  Państw o z d ra d z ili ci, k tó rz y  
odb ie ra ją  narodom  wolność! —  
k rz y k n ą ł H oskow iec, ale ugodził 
go no w y  cios ko lb y . Żo łn ie rze  
z ła pa li go i  c iągnę li przez P la ty z - 
sk i zau łek k u  N ow ym  A le jo m . 
T u  zaś dokoła —  spustoszenie. 
Rozbite ba rykad y , b ru k  pop lam io­
n y  k rw ią , szkło, beczki, ła w y , po­
przew racane wozy, wszystko to 
w a la  się po u licy , a dom y sto ją  
ciche, ja k b y  w  n ic h  nie by ło  ży­
w e j duszy. W  da li, od W e łta w y  
g rzm ią  a rm a ty  i  huczą s trza ły  z 
/•usznie. Hoskowca ciągną do 
„N ie b ie sk ie j G w ia zdy“ , gdzie 
zgrom adzono jeńców . S traż w ie ­
dzie go przez te m ie jsca, k tó rę d y  
przed k i lk u  godzinam i szedł ra ­
dosny tłu m , w eselący się z prze­
pięknego dn ia  i z wolności, k tó ra  
ju ż  zdała się być  w  odległości 
w yc ią g n ię te j rę k i.

—  Co te raz będzie —  py ta  sam 
siebie z n iepoko jem  student. Że_ 
byż choć tu  b y li K rzep e lką  z W e i­
sem, żeby zaw ia d o m ili dom. Ach, 
—  dom ! —  Tam , gdzieś daleko, 
święcą teraz na jw iększe  św ię to  w  
ro k u  K ró le w s k ie  strze lan ie  do ta r  
czy. P ew nie i  panna F lo re n tyn a  
z rodz icam i i  panią m a tką  p rz y ­
g ląda się tem u. K o niec p ięknych  
d n i! Tam  w  dom u u n ik n ę ły  one 
b u rm is trz o w s k ie j zem sty, tu ta j 
czeka je  W ind ischgra tzow e w ię ­
zienie.

K o ło  „N ieb iesk ie j G w ia zdy“  fo r  
m u je  się do a taku  cho rąg iew  ło ­
w iecka  i  szwadron p u łk u  huza­
rów . Czasem s tukn ie  o m u r w y ż ­
szego p ię tra  domu, zb łąkana ku la . 
D zw ony b iją , ale gdzieś daleko, 
pew n ie  na d ru g im  brzegu W e łta ­
w y, na „M a łe j S tran ie “ .

S tudenta K a ro la  H a is ła w a  H o­
skowca, związanego, w iodą  z 
k ilk o m a  n iezn anym i ludźm i, w zię  
ty m i do n ie w o li na ba rykadach, 
do aresztu w  koszarach jazdy.

N ad Pragą zapada zm rok, ale 
natężenie odda lone j b itw y  an i na 
c h w ilę  n ie  opadło. A rm a ty  grzm ią 
ze w szys tk ich  stron, a od W e łtaw y  
ciągną w  m iasto gęste dym y.

H oskow iec jeszcze zdążył uw ię ­
zić w  oczach złocistą pośw iatę 
w ieczornego nieba, a potem  za­
p a d ły  za n im  c iężkie  w rzeciądze 
w o jskow ego aresztu, p rzepe łn io ­
nego w  te j c h w ili wsze lakiego ro ­
dza ju  ludźm i.

- -  Żegnaj, w o lnośc i! —  szepnął, 
zan im  jeszcze spo jrza ł w  oczy 
m ro k iw i,  w  k tó ry  wstępow ał.

Jindrzich Spaczil
Z czeskiego tłum aczył 

A L E K S A N D E R  B A U M G A R D TE N

— Ach, H e rr Doktor, n igdy  już  nie będziemy dostawali tak cudnych 
zwłok, jak ie  dostarczano nam za c za só ^H ttie ra . ̂  ^  (Ulensplegel)



EDMUND OSMAŃCZYK

Historia Niemców
Edmund Osmańczyk w  artykule poniższym do­

rzuca jeszcze jeden cenny argument do dyskusji na 
temat rodowodu hitleryzmu. Omówienie książki 
„Historia Niemców“, będące treścią poniższego arty­
kułu, stanowi dla nas doskonałą konfrontację z po­
wojenną myślą niemiecką, jak widać niezbyt od­
rodzoną.

i .
B erlin , w  czerwcu 1948 r.

T  warde to słowa, a jednak je  
wypowiem, jako, że prawda w  
nich zawarta jest: — nie znam 

narodu, k tó ry  by bardziej rozdarty 
by ł w  sobie niż Niemcy. U jrzysz 
rzem ieślników, lecz n ie  ujrzysz lu ­
dzi, m yś lic ie li, lecz nie ludzi, ka­
płanów a jednak nie ludzi, panów 
i parobków, m łodych i  dojrzałych, 
a jednak nie ludz i — czyż nie jest 
to obraz pobojowiska; na k tó rym  
porozrzucane leżą z osobna ręce 
i ram iona i  wszelkie członki, 
a k rew  życiodajna spływa w  chłon­
ny suchy piasek“ .

„M ów ię  ci, n ic nie ma świętego, 
co by w  tym  narodzie nie straciło 
świętości, zduszone do nędznego 
przydatku. Tw oi N iem cy pozostają 
na jchętnie j ty lk o  przy tym  co uży­
teczne, co konieczne i  stąd u nich 
ty le  tępoty w  pracy a tak mało 
wolności i radości.“

Tak pisał o swym narodzie w ie lk i 
poeta n iem iecki F ried rich  Hoelder- 
lin . P rzypom niały m i się te słowa, 
k iedy przeczytałem, 796 stron liczą­
ce tomisko, wydane w  grudn iu 1947 
roku  w  Pontes-Verlag w  B e rlin ie  
pt. „Geschichte der Deutschen“ . 
Autorem  te j pierwszej po w o jn ie  
ogłoszonej h is to r ii jest zm arły przed 
rokiem  prof. Veit Valentin, Naczel­
ny A rch iw ariusz A rch iw um  Rzeszy 
w  latach 1920—1933, zwolniony 
z tego stanowiska przez narodo­
wych socjalistów za zbyt libera lne 
poglądy, poczem zaproszony na w y ­
kładowcę h is to r ii niem ieckie j przez 
U n iw ers ity  -  College w  Londynie 
(1933—1939), późnej zaś, przez lata 
w o jny, w ykłada jący w  Ins titu te  of 
Internationale Education w  Nowym 
Yorku. Z w ykładów  na anglosaskich 
uniwersytetach powstała ta oto „ H i­
storia N iemców“ , wydana na jp ierw  
po angielsku w  Nowym Y orku  
w  roku 1946 a dopiero rok  później 
w  oryginale n iem ieckim  w  Berlin ie . 
Mam y więc do czynienia z książką, 
k tó re j zadaniem było wytłumaczenie 
op in ii anglosaskiej przyczyn h itle -

Nie ode jdz iem y ze wschodu, 
choćbyśm y m ie li oddać za to n ie ­
jedną  część zachodnich N iem iec. 
N a zachodzie w ygas ła  ju ż  w a lka , 
na wschodzie trw a ć  będzie w ie k i.

(B ism arck)
«

ryzmu, przyczyn barbarzyństwa, 
k tóre dla świata anglosaskiego było 
niepojęte w  zestawieniu z ku ltu rą  
narodu niemieckiego. N im  książka 
ta znajdzie fachowego k ry tyka  spo­
śród h is to ryków  polskich, pozwolę 
sobie, jako uparty  trop ic ie l „rodo­
wodu h itle ryzm u“  zapoznać czytel­
n ików  polskich z pewnym i tezami 
Valentina i  z pewnym i charaktery­
stycznymi przemilczeniami.

„T rudno jest pojąć h is to rię  n ie ­
m iecką“  — tak rozpoczyna swą 
opowieść Valentin. „S tąd też trudno 
jest ją  opisać. Dlaczego? Gdzieś 
w  Europie Środkowej leżą Niemcy. 
Jakieko lw iek ściślejsze określenie 
bardziej zmąci obraz niż cokolw iek 
wyjaśni. N iemcy posiadają granice 
wahające się i  ruchome, ja k  żaden 
z innych k ra jów .“

„H istorycznie rzecz biorąc, czysto 
przypadkowe momenty usta la ły gra­
nice Niemiec i zawsze ty lko  na czas 
k ró tk i. Zabory, kolonizacja, spadko- 
bierstwo, podziały, kupno, zamiany, 
oto co w p ływ ało na każdorazowe 
przesunięcia granic. Często granice 
by ły  zaprzeczeniem geograficznych 
dziedzin i  gospodarczych in te re­
sów.“

„Ren ł  Wezera wraz z innym i 
przyp ływ am i skazywały obszar ten 
na kierowanie się ku zachodowi 
i  północnemu zachodowi. Dunaj ze 
swoim i dopływam i łączył po łudnio­
we Niemcy z obszarem alpejskim  
i Bałkanami, stąd ta część Niemiec 
dążyła uparcie do Śródziemnego 
Morza. Łaba z ko le i łączyła i  dzie­
li ła  północny zachód o starej k u l­
turze z kolonizowanym północnym 
wschodem. Odra i W isła nakoniec, 
obie rzeki wywodzące się ze sło­
w iańskich kra jów , narzucały geo­
polityczn ie północnemu wschodowi 
i  wschodowi swe szczególne zada­
nia, swój uczuciowy krąg działania, 
odwrócony od zachodu, za to ze 
wzmożoną energią współzawodni­
czący z basenem naddunajskim . Po­
za polityczną wolą nie było niczego, 
co by mogło utrzym ać razem te 
sprzeczne w  sobie obszary Europy 
Środkowej.“

„K ra j niem iecki potrzebował 
w ie lu  w ieków, aby stać się n ie­
m ieckim , a nie czymś innym . Tak- 
samo niemieccy ludzie potrzebowali 
w ie le czasu, by stać się niem ieckim  
narodem. Germanowie nie b y li 
Niemcami, tak ja k  N iem cy nie są 
Germanami. Zaledwie maleńka 
część Niemców wywodzi się z p le ­
m ienia germańskiego. Naród nie­
m iecki wywodzi się z następują­
cych czterech plem ion: resztek 
przedindoeuropejskiej ludności, Cel­
tów, Germanów i Słowian. Do tego 
doszła dalsza domieszka „Rzym ian“ , 
Skandynawów, L itw in ó w  a do 
X V I I I  w ieku Żydów i Francuzów 
(Hugenocka em igracja).“

„N iem cy posiadają w ięcej granic, 
a tym  samym i  sąsiadów, aniżeli 
ja k iko lw ie k  naród europejski. M ie­
szkańcy pogranicz posiadają często 
więcej podobieństw ze swym i sąsia­
dami, niż z Niemcami wewnątrz 
k ra ju  . . . Tak np. Niemcy Sudeccy 
i  Czesi, Wschodni Niemcy i  Zacho­

dni Polacy są spokrewnieni ze sobą 
(Blutsverwandte) a stąd znają się 
dobrze i  nie cierpią się wzajemnie.“

„Żaden w ie lk i naród europejski 
nie składa się z tak w ie lu  różnych 
elementów, ja k  naród niem iecki.“ 
Stąd sprzeczności.

„Okazało się, że Niemców można 
zmusić do jedności ty lk o  przeciwko 
wewnętrznemu lu b  zewnętrznemu 
n ieprzyjacie low i.“

na nowo by ły  bardziej niekorzystne 
niż w  roku 1815 (!). Najw ięcej uc ie r­
p ia ło  państwo pruskie, k tóre — za 
w y ją tk iem  drobnych grup — u tra ­
ciło wszystkich swych obcojęzycz­
nych poddanych. Granica północno- 
szlezwicka, granica belgijska, gra­
nica górno-śląska zostały na nowo 
ustalone — za każdym razem na 
niekorźyść narodowości niem ieckie j. 
Wszyscy obywatele R epub lik i W ei­
m arskiej za w y ją tk iem  nielicznych 
grup b y li pochodzenia n iem ieckie­
go — natomiast poza nowym i gra­
nicam i ży ły  dziesiątki tysięcy mó­
wiących po niem iecku ludzi, w tło ­
czonych w  obce organizacje pań­
stwowe. Polska i  Czechosłowacja 
posiadały silne mniejszości niem iec­
kie. Odbudowa niepodległego pań­
stwa polskiego po złym  bezprawiu 
rozbiorów była n iew ą tp liw ie  ko­
niecznością europejską. Niemcy 
same uczyn iły p ierwszy k rok  w  tym
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Nowa maszyna do 
Satyra „F liegende B lä tte r“  na

„E tniczna różnorodność Niemców 
jest przyczyną ich  najlepszych 
i  najgorszych cech.“

Stąd: „dualizm  między Wschodem 
a Zachodem, m iędzy protestanty­
zmem a katolicyzmem, między lu te ­
ranam i a reform atam i, między P ru ­
sami a Austrią , między p a trio ty ­
zmem Rzeszy a niemczyzną ko lon i- 
zatorską, między m istyką a schola­
styką, nacjonalizmem a w iarą, 
szlachtą a mieszczaństwem, cyw i­
lam i a wojskowym i, b iu rokracją  
a opinią publiczną, kapitałem  a pra­
cą. Wszystkie te k o n flik ty  w  h is to­
r i i  n iem ieckie j Wymagały opanowa­
nia. Zazwyczaj szukano na to spo­
sobu w  postulacie panowania (Niem­
ców), pojętego jako m isja . . . “

„Naród n iem iecki jest wewnętrz­
nie rozdartym  szczęśliwie-nieszczęś- 
liw ym  narodem.“

„N iem cy nie b y li n igdy przy jem ­
nym i, spokojnym i sąsiadami. Nie 
pragnęli aby ich lubiano, nie m ie li 
zresztą szczególnych talentów, aby 
móc uczucia tak ie  wywoływać. Po­
szczególni N iem cy m ogli być pewni 
uznania a nawet podziwu całego 
kultu ra lnego świata. Naród jako 
całość w  rozw oju ostatnich wyda­
rzeń stawał się coraz bardziej 
przedmiotem sporu . . . Jest to na j­
bardziej problem atyczny naród na­
szej epoki.“

I I .

Nie jestem w  stanie w  sprawo­
zdawczym artyku le  zacytować 
z 796 stron tekstu wszystkich 

charakterystycznych ocen, ani na­
wet ty lko  tych, które  odnoszą się 
do Polski. Z tych ostatnich p rzy ­
toczę k ilka , n im  powrócę do dal­
szego cytowania ocen rozw oju na­
rodu niemieckiego.

Rozdział o p ierwszym  rozbiorze 
Polski kończy się słowami:

„N ik t  nie będzie przem ilczał, lub 
lekceważył ciężkich po litycznych 
błędów samych Polaków. N iem niej, 
rozpoczynający się ucisk po lskie j 
narodowej samodzielności stał się 
prawdziwym  nieszczęściem przy­
szłych dziejów niem ieckich. Partne­
rzy  gwałtu, oba niem ieckie mocar­
stwa (Prusy i  Austria ) wraz z Rosją, 
czuli się zmuszeni wobec polskiego 
oporu do tworzenia wspólnoty 
współw innych. Tak powstał fro n t 
wschodnio - europejskiej, antynaro- 
dowej, antydemokratycznej p o lity k i 
s iły .“

„Po kongresie W iedeńskim n ik t 
nie m ia ł wątpliwości, co do tego, że 
w  rzeczywistości dokonano nowego 
rozbioru Polski, a podział ten w  ten 
sam sposób ja k  poprzednie b y ł ob­
ciążeniem i  związaniem dla mo­
carstw rozbiorczych.“

Ten osąd o rozbiorze pierwszym  
i o Kongresie W iedeńskim (1815)

N iem cy to na ród  chory, ale cho­
rob a  ta  na jczęście j zwać się m o ­
że: w ie lkość. (Nietzsche)

jest w a rty  zapamiętania dla porów ­
nania go z osądem Trakta tn  W er­
salskiego:

„T ra k ta t pokojowy W ersalski b y ł 
dyktatem  mocarstw zwycięskich. 
T rakta t ten oznaczał koniec p o li­
ty k i w ilhe lm ow skie j, odbierał N iem ­
com posiadłości zamorskie oraz 
flotę . W ięcej jeszcze: tra k ta t nisz­
czył popularne zdobycze Rzeszy 
Bismarcka, odcinał k ra j Rzeszy 
(Reichsland)-A lzację-Lotaryngię od 
Rzeszy. Idea rewanżu zwyciężyła. 
Francuska po lityka  zagraniczna 
mogła trium fow ać, osiągnąwszy cel 
dziesiątków la t pracy. U tra ta  A lza­
c ji i  Lo ta ryng ii została w  N iem ­
czech p rzy ję ta  stosunkowo dość 
spokojnie, tym  więcej, iż z tą upartą 
ludnością pogranicza, przechodzącą 
do obozu zwycięzcy z wysoko w znie­
sionym i sztandarami, zbyt gorzkie 
miano doświadczenia. M imo, że ko­
lonie niem ieckie n igdy w łaściw ie 
popu larnym i nie były, ich całkow ita 
strata połączona z załamaniem się 
całej potęgi m orskiej, podziałała 
bardzo przygnębiająco. Lecz więcej 
jeszcze: granice Niemiec ustalone

oczyszczania u lic. 
niemiecką ruchawkę roku 1848.

kierunku. Lecz ciężkim  błędem było 
odcięcie Prus Wschodnich, do morza 
sięgającym polskim  korytarzem , ód 
całości Rzeszy. N iem iecki Gdańsk 
znów b y ł wo lnym  miastem. Co 
prawda ludność korytarza była w 
większości polską, niem niej można 
było drogą w ym iany ludności zna­
leźć rozwiązanie, będące dla obu 
stron do przyjęcia .“

„D la  państwa o tak  w ie lk ich  tra ­
dycjach wojennych, jak ie  posiadały 
dotychczas Niemcy, kierowane przez 
W ie lk ie  Prusy, ograniczenia przy­
szłych niem ieckich zbrojeń, by ły  
szczególnie poniżające. W klasycz­
nym  k ra ju  powszechnej służby w o j­
skowej zezwolenie na stutysięczną 
ty lk o  arm ię było czymś sprzecznym 
w  sobie. Państwa zwycięskie nie 
lic zy ły  się z tym , że ta w łaśnie 

(Ciąg dalszy na str. 3)

j,  bo tru d n ą  też byw a  spraw ą rozpoznanie, gdzie 
kończy się to, co stare, a zaczyna, co nowe. B y ­
w a ją  rzeczy, o k tó ry c h  w yd a je  się że pow sta ły  do­
p ie ro  w czo ra j, a tym czasem  w y m y ś lil i je  ju ż  dz ia­
dy  i  p radz iady. Jak  się w  n ich  wyznać? U  nas 
w  zakładzie zda rzy ła  się oto rzecz następująca. Nasi 

h u tn ic y  po s ta n o w ili w ykonać ja k o  podarunek d la  na jznakom itsze­
go męża naszego k ra ju  szpadę. K ażd y  s ta ra ł się oczyw iście w y ­
m yś lić  coś najlepszego i  n ie  oby ło  się bez k łó tn i.  W  końcu  je dn ak  
w ym yś lono  coś, co w szys tk im  p rzyp a d ło  do serca i  co w szys tk im  
w yd a ło  się nowością. S ta ry  m a js te r p o c h w a lił p ro je k t, k ie d y  m u 
w yjaśn iono , ja k i ksz ta łt m a m ieć szpada, ja k  m a być w yp ra co w a ­
na g łow n ia , ja k  w ycyze low ana, a po tem  ta k ie  w yp o w ie d z ia ł zdanie:

—  G dybyśm y n itk ę  s n u li do końca, n a tra f ilib y ś m y  na pew ną 
starą  ba jkę . N ie w ie m  ty lk o  dok ładn ie , czy jes t to  b a jk a  baszkirska 
czy ruska.

Jeże li o to  chodzi —  zgadza się —  w  ty m  w zg lędzie  panu je  
u nas powszechnie pom ieszanie pojęć. Często' pam ię ta  się w  ru sk ie j 
rodz in ie  o ciotce F a tim ie , a w  ha szk irsk ie j napo tkać m ożna n ie ­
spodzianie na k tó rąś  z naszych M asz-Natasz. O tóż to, od bardzo 
dawna bow iem  B aszk irow ie  p ra co w a li razem  z R os janam i w  h u ­
tach, ram ię  p rz y  ra m ie n iu  m ach a li k ilo fa m i w  kop a ln ia ch  i  szy­
bach. S praw a w ięc  przedstaw ia  się tak , że n ic  dziwnego, je ś li 
p ieśń i  słowo, a także i  k re w  pom ieszały się. N a  p ie rw s z y  rz u t 
oka tru d n o  pow iedzieć, skąd co pochodzi. Jesteśmy ju ż  do tego 
p rzyzw ycza jen i. N ik t  n ie  d z iw i się. Zapytano go jednak, ja k a  to 
ba jka . S ta ry  m a js te r n ie  da ł się d ługo prosić.

___ B y ło  to —  zaczął —  jeszcze w  ty m  czasie, gdy ja ko  m a ły
chłop iec p rzyb y łe m  do h u ty . Od te^o czasu m in ę ło  ju ż  chyba  pó ł 
w ieku .

W  oddzielę, gdzie b ro ń  o trz y m y w a ła  ostateczne osz lifow anie  
i  ozdoby, n a s tąp iło  nagłe zakłócenie spokoju. Z ło tn ic y  coś tam  
przeoczyli, na sku tek  czego zie lone k łę b y  w ydzie lanego z kw asów  
gazu w  ta k ie j ilośc i n a p e łn iły  halę, że wszyscy czym  prędzej w y ­
p a d li na  pow ie trze . Ludz ie  k a s ła li i  k ic h a li, po tem  o d zysk iw a li 
oddech i  go tow a li się , do c h w ili w y tch n ie n ia . Jed n i sk ręca li sobie 
papierosa grubości palca, in n i fa jk ę  na p ych a li ty to n iem , jeszcze 
in n y m  spraw ia ło  przy jem ność w p a try w a n ie  się po p ro s tu  w  b lado - 
n ieb iesk i dzień. W szyscy pousiada li, ja k  tam  ko m u  w yp ad ło  i  za­
czę li rozm owę. M ie liś m y  w te d y  pewnego ryso w n ika : na zyw a ł się 
Perfisza . N ie  u m ia ł on z b y t w ie le , ale b y ł bardzo po ryw czy  i  gdy 
ty lk o  zauw aży ł u  kogo ja k i b łąd, p ry c h a ł ja k  n ik t.  Z  tego pow odu 
nazyw ano go też P e rfiszą -p rycha łą .

O n też b y ł ty m  —  jeszcze to  sobie p rzypom inam  —  k tó ry  za­
czął m ów ić. N a jp ie rw  zaczepił z ło tn ikó w , ale w n e t p rzekona ł się, 
że in n i n ie  s o lid a ry z u ją  się z  n im , a lbo w ie m  wszyscy m yś le li 
w  sk ry to śc i ducha: każdy może się pom ylić . P erfisza  w yczu ł, że tu  
n ie  zna jdz ie  ap roba ty  i  przeszedł do czego innego. I  ta k  w z ią ł o to 
na ję zyk  k ró la  E tio p ii:

-— P atrzc ie  ty lk o !  Ludz ie  m ów ią , że w  jego k ra ju  n ie  w iedzą 
na w e t co to  spodnie, a m y  m am y udusić się z pow odu niego.

In n i p rz e rw a li P erfiszy :
—  N ie  naszą je s t rzeczą w yro kow a n ie , ja k im  on je s t k ró lem . 

Z  m in is te rs tw a  o trzym a liśm y  polecenie, je s t to  po lecenie szcze­
gó ln ie  ważne i  m u s im y  je  w ykonać w ed le  na jlepszych s ił i  m o ż li­
wości, abyśm y się n ie  m u s ie li w stydz ić , gdy szpada będzie nosiła  
stem pel naszej h u ty .

P erfisza  je dn ak  n ie  daw a ł za w yg ran ą :
—  T ru d z im y  się, ja k b y  szpada przeznaczona b y ła  d la  jak iego  

znaw cy: ja k ież  je d n a k  m a o ty m  po jęc ie  nasz k ró l E tio p ii?  D la  
niego na jw ażn ie jszą  rzeczą jes t, aby .p rzedm io t ten  b y ł ty lk o  w y ­
starczająco k o lo ro w y  i  aby k łu ł  w  oczy, a m y  będziem y m ieć m n ie j 
do rob o ty !

Teraz zaczął opow iadać jeden z m łodszych ro b o tn ik ó w  z E t io ­
p ii.  Jego k ra j je s t k ra je m  gorącym ; je że li chodzi o k u ltu rę , trochę  
zacofanym , ale n iepodleg łośc i swej p o tra f i b ron ić . Inn e  k ra je , sto­
jące pod w zg lędem  k u ltu ry  znacznie w yże j, od daw na ju ż  łapczyw ie  
nań  spoglądały, ale ten  n ie  po zw o li się u ja rzm ić . A  ich  k ró l 
albo ja k  on i go na zyw a ją : negus —  stanow i w  ty m  w zg lędzie  jedno 
ze sw ym  narodem . Jeże li je d n a k  chodzi o w ia rę , to  E tiop ow ie  m a ją  
tę  samą w ia rę , co m y  Rosjan ie . D latego też pew n ie  m in is te rs tw o  
postanow iło  posłać da r do E tio p ii.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Iwaszkiewicza egzamin
z historii i talentu

N a tle  o b fite j tw órczości Iw asz­
k ie w icza  „C zerw one ta rcze“  *) sta­
now ią  pozycję  'Specjalną, ja k o  je ­
dyna powieść h is to ryczna  tego 
autora. Jednocześnie, będąc po­
w ieścią  h is to ryczną , ty lk o  tem a­
tem , s ięga jącym  w  odległe dz ie je  
X I I  w ., różn i się ona od ogólnego 
ton u  całego 'dorobku znakom itego 
pisarza. W  „W  snohiźm ie i  postę­
p ie “  (str. 95 —  96) p is a ł k iedyś  Że­
ro m s k i o Iw aszk iew iczu , że tw ó r ­
czość jego posiada: „d w a  szczero­
z ło te  p rzym io ty , zapow iadające 
św ietnego p isa rza  —  n a jz u p e łn ie j­
szą o ryg ina lność pom ys łów  d n a j­
bezwzględnie jszą szczerość w y n u ­
rzeń “ . N ie  m a po trzeby p rz y k ła ­
dać m ia ry  p ra w d z iw o śc i tych  
określeń do całej późnie jsze j 
tw órczości Iw aszkiew icza. W a rto  
by  na tom ia s t zastanow ić się, na 
ile  one są słuszne w  odniesien iu  
do „C ze rw onych  ta rcz “ . Powieść 
h is to ryczna  d la  tw órczości p isa­
rza o ta k  s iln y m , w łasnym  w y ra ­
zie a rtys tycznym , sta je  się czym ś 
w  rod za ju  ostatecznego, decydu­
jącego egzam inu. T u ta j n ie  jest 
on bow iem  ca łko w ic ie  panem  
w łasnego tw o rzyw a , ale w  p e w ­
ne j m ie rze dostosowywać się m u ­
si do na jo gó ln ie jszych  choćby 
p ra w d  h is to rycznych . N aw et, gdy 
na k a n w ie  h is to r ii tw o rz y  legen­
dę! I  ty lk o  n ie w ą tp liw y , w ie lk i 
napraw dę ta le n t p o tra ń  o g ran i­
czenia tw órcze, w y p ły w a ją c e  ze 
ścisłości fa k tu  h is torycznego, od­
dać p rz y  pe łn e j swobodzie i  mie- 
sk ręp ow an iu  typ o w ych  znam ion 
w łasnego a rtyzm u.

O stateczny egzam in Iw a szk ie ­
w icza, ja k o  p isarza czołowej k la ­
sy, w y p a d ł ce lu jąco. „Czerwone 
ta rcze“  okaza ły się doskonałą 
pracą dyp lom ow ą . P rzy  zachowa­
n iu  podstaw ow e j w ie rn o śc i fa k ­
tó w  h is to rycznych , p isa rz  ten  an i 
w  części n ie  z rezygnow a ł z  uży­
cia znam iennych  cech w łasnego 
in d y w id u a liz m u  twórczego. W 
„C ze rw onych  tarczach“  m am y tę 
samą żyw io łow ą , pe łną  dyna ­
m icznego rozm achu oryg ina lność 
in w e n c ji tw órcze j. I  to n ie  ty lk o  
w  p a rtia ch , gdzie f ik c ja  lite ra c k a  
n ie  doznaje ograniczeń, ale ró w ­
nież w  m a lo w a n iu  w ydarzeń  ści­
śle h is to rycznych . Podobnie szcze­
rość w y p o w ie d z i p isa rsk ie j n ie  
doznała żadnego zaham owania. 
Iw aszk iew icz  w  „C ze rw onych  
tarczach“  je s t ta k  samo c a łk o w i­
cie sam odzie lny w  sw ych k o n ­
cepcjach lite ra c k ic h , ta k  samo d y ­
nam iczny i  ta k  samo szczery, ja k  
w  „H ila ry m , synu bu ch a lte ra “ , w  
„Z m o w ie  mężczyzn“ , „P annach  z 
W ilk a “  czy pracach pow o jennych : 
„S ta re j ceg ie ln i“ , „N o w e j m iło ś c i“  
lu b  „N ow e lach  w ło s k ic h “ . K a n w a  
h is to ryczna  n ie  os łab iła  s iły  jego 
ta le n tu  i  cha rak te rys tycznych  zna

*) Jarosław Iwaszkiew icz „Czerwo­
ne tarcze“ ; w yd. I I I ;  1947; S:p. Wyd. 
.„.Czytelnik“ ; str. 377.

m io n  jego twórczości. To jest 
w ie lk i t r iu m f  p isa rsk i. A u to r  m o­
że posług iw ać się na jrozm aitszą 
fo rm ą  w yp ow ied z i, od d ram atu  
przez powieść, essay do gro teski 
w łączn ie  —  je s t to  ty lk o  p rob lem  
fo rm y  ekspresji, ale znam iona 
in d yw id u a ln e  jego p ió ra , stosu­
nek w e w n ę trzn y  p isarza do 
sw ej p racy, wreszoie pe w ie n  p ion  
m ora lno  -  e tyczny  —  pozostają 
bez zm ian. O dpow iadanie tym  
w a ru n k o m  —  sta je  się pe łn ym  
znam ieniem  w ykrys ta lizow an ego , 
do jrza łego ta le n tu .

C zy te ln ik  dz ie ł Iw aszk iew icza  
może n a jb a rd z ie j sobie upodobać 
ten  czy in n y  u tw ó r. M a możność 
w yb o ru ! Tem atem , sposobem u ję ­
cia, fo rm ą  eksp res ji lite ra c k ie j, 
pociągają go, d a jm y  na  to, b a r­
dziej „N ow e le  w ło sk ie “  n iż  „C ze r­
wone tarcze“ , gdy przec iw n ie , 
k toś in n y  zareaguje w rę cz  od­
w ro tn ie . Z a leży to  od in d y w i­
dualnego upodobania odbiorcy, 
od tem a tu  tw o rz y w a  lite rack iego . 
N a tom ias t n iezm ienna pozostanie 
ocena artys tyczna , rów na  d la  obu 
u tw o rów .

•

D w ie  rzeczy szczególnie pas jo ­
n u ją  p rzy  le k tu rze  te j pow ieści 
z bogatego w  treść w ie k u  d w u ­
nastego. Są to w y ją tk o w e  p iękno  
i  sugestywność opisu oraz p ra w ­
dziwość artys tyczna  psycholog icz­
nych  przeżyć g łów n ych  postaci 
u tw o ru , zarów no ściśle h is to rycz ­
nych, ja k  i  będących w y tw o re m  
fa n ta z ji lite ra c k ie j.

Opis p rzy ro dn iczy , a rc h ite k to ­
n iczny, psycho log iczny je s t kunsz­
to w n y m  m a js te rsz tyk iem , typo ­
w y m  d la  p ió ra  Iw aszkiew icza. 
Czuje się on dobrze zarów no w  
opisach z ie m i rod z im e j, ja k  i  w  
w iz ja c h  op isow ych k ra jó w  da le­
k ich , in n y c h  n a jzu p e łn ie j: —  od 
n iem ie ck ich  d z ie ln ic  przez A lp y  
do W łoch, a po tem  do Z ie m i Sw ię 
te j. B ra k  tu  ja k ie jk o lw ie k  sztucz­
ności. W ierność i  p raw dziw ość 
doznań postaci pow ieści czy sa­
mego au to ra  dz ia ła  sugestywnie, 
urzekająco. Swoboda i  lekkość, 
p ro s to ta  s ty lu  p rz y  całej jego 
kunsztow ności, w y tw a rz a ją  w  
um yśle  czy te ln ika  w y ra ź n y  ks z ta łt 
m a la rsk i, dostrzega lny bezpośre­
dn io  i  bez tru d u .

Subtelne, acz w n ik liw e , n ie ra z  
na ta rczyw ie  w n ik liw e  sięganie 
w  g łąb duszy cz łow ieka , do k ła d ­
ne ana lizow an ie  jego przeżyć w e­
w n ę trznych , zn a jd u je  w  Iw asz­
k ie w ic z u  doskonałego, zapam ię­
ta łego odtwórcę. A u to r  lu b u je  się 
w  poszuk iw an iu  na jg łębszych pod 
k ła d ó w  ja ź n i sw ych boha te rów , 
w  szukan iu  w  postaw ie psych icz­
ne j pełnego um o tyw ow an ia  ich  
czynów.

H e n ry k  S andom iersk i jes t za­
rysow any a rcyp ra w d z iw ie  i  p rze j 
m u jąco  ludzko . C z łow iek s łaby

m arzy  o czynach na m ia rę  o lb rz y ­
m ią  sw ych p rzodków . M arzen ia  
n ie  zn a jd u ją  re a liza c ji. W  m o­
m entach decydu jących H e n ry k  
w aha się, zm ien ia  decyzje, b ra ­
k u je  m u  s iły  w o li i  be zkom prom i- 
sowości, n iezbędnej d la  lu d z i z 
w ro dzo nym  in s ty n k te m  w ładan ia . 
W  te j w a lce m iędzy śnioną swą 
m is ją  do w yp e łn ie n ia , a je j f i k ­
c ją  w  rea ln ych  osiągnięciach, t r a ­
g iczny, zagub iony w  sprzeczno­
ściach współczesnego św ia ta  k s ią ­
żę tk w i w  stan ie in e rc ji,  bezpło­
dny w  dz ia łan iu , w c iąż w yczeku ­
ją c y  i  o d k ła d a ją cy  m om ent decy­
z ji. T y m  sam ym  p rzyb liża ją cy  
c h w ilę  załam ania. Iw aszk iew icz  
m u  je  u ła tw ia , ja k  gdyby  w p ro ­
w adza jąc f ik c y jn ą  postać J u d k i 
i rom ans je j z księciem , zakoń­
czony św ię tok ra dz tw em  dziew ­
czyny. K o n f l ik t  serca książęcego 
pom iędzy m iłośc ią  a p ra w e m  o- 
statecznie ła m ie  H e n ry k a  Sando­
m iersk iego. W yp raw a  po koronę 
k ró le w ską  d la  zjednoczonej P o l­
sk i, zakończona n iespodziew anym  
zw ro te m  p rze c iw  Prusom , decy­
du je  o losie m łodego, tragicznego 
księcia. Ś m ierć k ładz ie  kres jego 
szarpan in ie  duchow ej.

M om ent śm ie rc i H e n ryka  San­
dom ierskiego stanow ić może je ­
szcze jeden dowód, ja k  Iw aszk ie ­
w icz  pozostaje w ie rn y  i  ścis ły w  
¡stosunku do h is to r ii,  um ie ję tn ie  
s tw arza jąc równocześnie obrazy 
f ik c j i  li te ra c k ie j.  W yp raw a  w  
1166 r. na P rusów  kończy żyw o t 
księcia. A n i W. K ad łu b e k , an i in ­
ne ź ród ła  n ie  poda ją  je d n a k  do­
k ła d n ie , że śm ierć H e n ryka  San­
dom ierskiego nastąp iła  z całą 
pewnością na p o lu  w a lk i.  I  tu ­
ta j Iw aszk iew icz , n ie  narusza­
jąc  ścisłości h is to ryczne j, przeno­
si śm ierć ks ięc ia  jeszcze w  ty m  
sam ym  ro k u  (bo to  data pewna) 
do rodzim ego Sandom ierza, by 
m óc dorzucić  jeszcze jeden suge­
s tyw ny , p ię k n y  lite ra c k o  obraz do 
swej pow ieści. Legendarna k o ro ­
na Szczodrego w yd o b y ta  ze zm ur­
szałego g robu  na cm enta rzu k la ­
sz to rnym  w  O sejaku, p ie lęgno­
w ana p ieczo łow ic ie  ta k  d ługo, ja k  
d ługo p ie lęgnow ana je s t w  duszy 
księcia  m yś l o k ró lo w a n iu  nad 
zjednoczoną Polską, g in ie  —• jego 
ręką  rzucona w  fa le  W is ły . G in ie  
razem  i  m arzenie o ko ron ie , um ie 
ra  w k ró tc e  i  sam H e n ryk .

Podobnie p ra w d z iw e  psycho lo­
gicznie są i  inne , m n ie j lu b  b a r­
dzie j w yraz iśc ie  zarysowane po­
stacie. A  w ięc  rod z in a  książęca, 
Barbarossa, ty p y  ryce rsk ie  i  szla­
checkie, tru b a d u ró w , sług, żydow ­
sk ich  k u g m is trzó w  i  in n ych . Na 
tle  w spom n ianych  up rzedn io  ró w ­
nie  p ra w d z iw ych  i  sugestywnych 
opisów  tw o rzą  całość ha rm o n ijn ą , 
fra p u ją cą  i  u rzeka jącą czy te ln ika  
p ięknem  artys tycznym .

.  Eugeniusz Paukszta

W  te j c h w ili poszły m y ś li w szys tk ich  in n y m i drogam i. W szyst­
k im  z rob iło  się wesele j na  duchu. Zaczęto m ów ić  z uznan iem  o E t io -  
pach.

—  To na ród  p ra w y  i  dz ie lny , skoro n iepodleg łośc i swej b ron ić  
p o tra f i.  Także jego k ró l w y d a je  się m ieć o le j w  g łow ie . Że się in a ­
czej u b ie ra  a n iże li m y, to  drobnostka. N ie  spodnie decydu ją  o w a r ­
tośc i człow ieka.

P erfisza  zauważywszy, że rozm ow a w z ię ła  in n y  obró t, chc ia ł 
znow u m ieć rac ję  i  pa ln ą ł:

—  Jeże li ta k  się rzeczy m a ją , w in n iś m y  b y l i u ku ć  k ró lo w i 
E t io p ii n ie  szpadę a szablę, podobną do szabli Salaw ata, o k tó re j 
opow iada ł lud .

T u  na w e t M itry c z , na js ła w n ie jszy  m is trz  owego czasu, pod­
n iós ł ręce na znak przeczenia:

—  Co za g łup s tw a  pleciesz, Perfisza . Nasi p rzo dko w ie  n ie  
w y m y ś lil i te j szabli d la  żadnego k ró la , śm iem  sądzić.

M y  m łodz i, k tó rzyśm y  jeszcze n ic  o ba jce te j n ie  s łysze li, w y ­
pa d liśm y  na niego z prośbam i: —  O pow iedz nam , dz iadku  M it r y -  
czu! —  A  s ta ry  n ie  w y k rę c a ł się sianem :

—  Dlaczegóż n ie  m ia łb y m  w am  opow iedzieć, skoro ta k  czy ow ak 
m am y w o ln y  czas? Bez pow odu n ie  pow sta ją  żadne baśnie. Jedne 
służą napom nien iu , inne nauce, a są także i  tak ie , k tó re  ja k  la ­
ta rn ie  o św ie tla ją  drogę. A  zatem  słucha jc ie .

—  N a jp ie rw  je s t w  te j ba jce m ow a o Salawacie, o tym , co to 
b y ł za cz łow iek. O pow iadan ie  o n im  je s t tu ta j rzeczą zbędną, każ­
dy  go zna. Jest to  ten  S alaw at, k tó ry  u  B aszk irów  uchodzi za 
na js ław n ie jszego ze w szys tk ich  ich  wodzów . B y ł on po tężnym  czło­
w ie k ie m  w  s łużbie Pugaczowa. K ró tk o  pow iedziaw szy, b y ł jego 
p ra w ą  ręką. Napisano, ja k  m ó w i się, że S a law at został późnie j 
s tracony przez po d łych  pochlebców  carycy, ale B aszk irow ie  n ie  
chcą w  to  w ie rzyć . M ów ią , że S a law at w y w ę d ro w a ł do Taganai 
i  s tam tąd zosta ł przesied lony na księżyc. Z  ty m  to  S alaw atem  
zatem  sta ła  się rzecz następująca:

Pewnego dn ia  prze jeżdżał on razem  z w o jsk ie m  n ieda leko n a ­
szej oko licy . D roga p ro w a d z iła  przez pew ien  wąwóz. W ąwóz ten 
b y ł w ą sk i i  n ie  w ięce j ja k  czterech jeźdźców  m ogło obok siebie 
jechać. S a law at je ch a ł ja k  zawsze na przedzie. N agle w yb iega  m u 
na zakręcie  ja k iś  jeździec naprzeciw . W  b a szk irsk ich  bu tach, 
ba szk irsk ie j ku rtce , ale w  ro s y js k ie j czapce ze skó ry  jagn ięc ia , 
obciągn ię te j suknem . Rów nież zew nętrzn ie  w y g lą d a ł człek ten  na 
R osjan ina: no s ił szerokę i  postrzępioną brodę. N ie  b y ł ju ż  m ło d y : 
jego b roda  b y ła  mocno pos iw ia ła . K o ń  pod n im  b y ł gn iady, n ie ­
zby t duży co p raw da, ale rasow y: ogniste oko, g rzyw a  i  ogon tak ie , 
że n ie  m ożna by ło  od n ich  oderw ać w zro ku . D o tk n ij go ty lk o , a ju ż  
go n ie  m a i  ju ż  go w ięce j n ie  zobaczysz.

B aszk irow ie  są u ro dzo nym i jeźdźcam i. P rzy  spo tkan iu  pa trzą  
n a jp ie rw  na kon ia , po tem  dopiero na cz łow ieka. W szyscy ci, d la  
k tó ry c h  w id o k  ten  b y ł dostępny, spo jrze li zatem  na kon ia , a i  Sa­
la w a t u c z y n ił to  samo. N ik t  n ie  pom yśla ł, skąd się w z ią ł jeździec 
i  czy n ie  na leżało m ieć się na baczności. K ażd y  m ia ł ty lk o  jedno 
na m y ś li: m ieć tak iego kon ia  na w łasność. N ie k tó rz y  z ła p a li za 
lassa. Może spraw a weźm ie ta k i obró t, że ko n ia  tego m ożna będzie 
zdobyć przem ocą. W szyscy p a trz y l i na S a law ata  i  czeka li, co pow ie. 
A le  i  ten  n ie  m óg ł oderw ać od ko n ia  w zro ku . S a law at siedzia ł 
oczyw iście sam na p ię k n y m  kon iu . B y ł to  o lb rz y m i k a ry , ale gn iady 
w y d a w a ł m u  się pom im o to p iękn ie jszy . S a law at zaw oła ł:

—  H e j, s tary, w y m ie ń m y  sw oje kon ie !
Jeździec spo jrza ł nań  z szyderczym  uśm iechem  i  rze k ł:
—  N ie, d z ie ln y  Salawacie, n ie  po to  w ys łano  m n ie  do ciebie. 

Przynoszę ci ze s ta rych  gór podarunek. Szablę!
S a law at spo jrza ł na niego zdum iony:
—  N a cóż po trzebna m i szabla, je ś li m am  szpadę, k tó re j mogę 

zaufać. O to popa trz !
W y ją ł szpadę z pochw y i  ukaza ł ją  jeźdźcow i. Szpada b y ła  w  rze ­

czy samej z kosztow ne j s ta li i  bogata w  ozdoby. Rękojeść w ysa ­
dzana b y ła  d ro g im i kam ien iam i, cała zaś g łow n ia  w yłożona z ło tem  
w  zakrętasach w zoru . Pochwa także się in o  is k rz y ła  od z ło ta  i  d ro ­
g ich  kam ien i.

—  P iękn ie jsze j n ie  znajdziesz n igdz ie  —  c h e łp ił się S alaw at. —  
P odarow a ł m i ją  o jczu le k  —  car, za n ic  w  św iecie n ie  rozstanę 
się z n ią !

Jeździec uśm iechną ł się znow u:
—  B y ło ż  to dawno, d z ie ln y  Salawacie, że swego karego uważałeś 

za na jp iękn ie jszego spośród w szys tk ich  kon i, a te raz rzekłeś m i: 
w y m ie ń m y  konie? Co rzek łbyś  na to, gdyby  i  z szablą m ia ło  być 
podobnie? O jczu lek  O m elian  je s t oczyw iście bardzo w ie lk im  m ę­
żem, a jego szpada posiada w ysoką  w artość, pom im o to  je d n a k  nie  
może się rów nać z darem  s ta rych  gór. Proszę, weź ją !

P od jecha ł k u  S a law atow i, z d ją ł w ed le  rusk iego zw ycza ju  czapkę, 
pozostając je d n a k  w  siodle i  w rę czy ł m u  szablę. B y ła  szersza ja k  
szpada, le k k o  w yg ię ta , w  g ła d k ie j pochwie^ Ta b y ła 'K u ta  srebrem , 
a w zó r b y ł ja k b y  u k ry ty  w  głęb i. N ic , co b y  k łu ło  w  oczy, a je d n a k  
szabla w a b iła  n ieodparcie . S a law at schow ał sw o ją  szpadę do 
pochw y, w z ią ł szablę i  zw aży ł: n ie  b y ła  za le kka , ta k  w  sam raz. 
W y ją ł szablę i  z d rę tw ia ł: w  g ło w n i s k u p iły  się b łyskaw ice , gotowe 
w  następnej c h w ili rozp ierzchnąć się. C ią ł szablą w  po w ie trze : 
p łom ienne  b łyskaw ice  zaczęły gonić jedna  za drugą, ale szabla 
pozostała cała.

—  Tak, a te raz w y p ró b u ję  tw ardość s ta li! —  zaw o ła ł Salaw at. 
Pogna ł do w ie lk ie g o  św ie rku , a sam i w iec ie  ja k  potężne są ś w ie rk i, 
k tó re  rosną w  naszych górach. Toną ja k  kam ień , je ś li je  w rzu c ić  
w  wodę. W  pe łn ym  galopie zam achnął się S a law at do ciosu, ud e rzy ł 
całą s iłą  z m yś lą : chcę ty lk o  zobaczyć ja k i k a rb  zostaw i szabla, 
je ś li ty lk o  n ie  w yszczerb i się. Szabla p rzecię ła  św ie rk , ja k b y  to  b y ł 
za ledw ie  p rę t. Ś w ie rk  z w a lił się i  om al n ie  p rz y g n ió tł sobą Sala­
w a ta  i  jego kon ia .

N a  to  zapy ta ł obcy jeździec:
—  Poją łeś teraz, dz ie ln y  Salawacie?
—  P o ją łem  —  odpow iedz ia ł tam ten . — T a k ie j szab li n ie  znajdę 

n igdz ie  na świecie. N ie  wypuszczę je j z rę k i przez całe życie!
N ie  spiesz się ta k  ze sw ym i s łow am i, dz ie ln y  Salaw acie —  od­

k rz y k n ą ł obcy. —  Posłuchaj n a jp ie rw  p rzykazan ia , ja k ie  c i m am  
ozna jm ić!

—  Jakiego p rzykazan ia? —  po ryw czo k rz y k n ą ł Salaw at. —  P o­
w iedz ia łem , że n ie  wypuszczę je j z rę k i,  ja k  d ługo ty lk o  pozostanę 
p rz y  życ iu ! Innego p rzykazan ia  n ie  uznaję!

—  Tego i  ja  c i życzę —  odpow iedz ia ł s ta ry  —  ale n ie  je s t w  m o­
je j m ocy w y p e łn ić  to życzenie. Szabla ta  n ie  je s t —  ja k  sam w i­
dzisz —  zw ycza jną  szablą. N a leża łaby się w ła śc iw ie  o jc z u lk o w i 
O m elianow i, ja k o  na jw yższem u w odzow i, ale życie jego n ie  zawsze 
b y ło  ca łk iem  bez za rzu tu : w  jego rę k u  szabla s tra c iła b y  swą moc. 
T y  jesteś m łody , n ik t  n ie  za rzu c ił c i jeszcze chęci zysku, w łaśn ie  
dlatego posłano ją  tob ie  ja k o  m a ły  dar. W iesz, ja k i zw ycza j pa nu je  
na ro s y js k ic h  weselach. N a  poda runek  m łodego pana odpow iada 
panna m łoda  n a jp ie rw  m a ły m  poda runk iem , k tó ry  posyła  przez po ­
średn ika . Może to  na w e t je s t na jkosz tow n ie jszy  dar, posy łany je ­
dnak  n ie  na  zawsze, ale —  ja k b y  to  pow iedzieć —  d la  p róby . Na­
rzeczonej w o lno  w  każdym  czasie zażądać zw ro tu  m ałego poda­
ru n k u . To sobie w b ij w  pam ięć. Szabla ta  będzie tw o ją  w łasnością 
ta k  d ługo, ja k  d ługo n ie  splam isz się grzechem  i  p ry w a tą . Jeże li 
w y trw a sz , zostaw i c i się może szablę także ja k o  w ie lk i podarunek, 
to  je s t: na  zawsze.

—  A  po czym  to  m am  poznać? —  zap y ta ł Salaw at.
—  O to  się n ie  troszcz. O b ja w i się to  w idom ie  tw o je j św iado­

m ości; ale w  ja k i sposób —  tego n ie  w iem .
Słysząc te  słowa, popad ł S a law at w  zadumę.
•— Cóż je d n a k  stan ie  się w  w yp ad ku , gdybym  się czegoś złego 

dopuścił? |
—  Szabla s tra c i swą m oc i  n a rod ow i tw o je m u  p rzyn ie s ie  n ie ­

szczęście, je ś li je j n ie  przyn iesiesz z po w ro te m  do gór.
—  G dzie m am  cię znaleźć? —  spy ta ł Salaw at.
—  M n ie  ju ż  w ięce j n ie  zobaczysz, m usisz je d n a k  znaleźć dz iew ­

czynę, k tó ra  go tow a będzie życie swe o fia row ać  i  pó jść z szablą

do gór. Tam  szabla odzyska swą m oc i zostanie s tam tąd  znow u 
zabrana. N ie  w ie m  ty lk o , k ie d y  to będzie i  k to  tę  szablę o trzym a.

S a law at w ys łu ch a ł go i  rze k ł:
Z rozum ia łe m  tw o ją  m owę, s ta ry . Będę się s ta ra ł n ie  osłabiać 

m ocy po d a ru n ku  s ta rych  gór. G dyby  je d n a k  stać się m ia ło  nieszczę­
ście, postąpię w e d łu g  tw ego drug iego p rzykazan ia . Jedno m i jeszcze 
pow iedz: czy m ożna sw o ją  żonę w ys łać  z szablą do gór? —  To 
m ożna —  odpow iedz ia ł s ta ry  —  m us i ona je d n a k  pó jść dobrow o ln ie .

S a law at usp oko ił go: —  O ty m  n ie  w ą tp , każda z m o ich  żon 
pó jdz ie  z radością, je ż e li za jdz ie  potrzeba.

Jeździec n ie  szczędził da lszych napom nień : —  Jeże li będziesz 
m yś la ł o w łasne j ko rzyśc i, szabla s tra c i swą moc, je że li je d n a k  
będziesz dba ł o ca ły  naród, n ie  w y ró żn ia ją c  żadnej rod z in y , an i 
rodu, an i k re w n y c h  swych, a n i zna jom ych, n ik t  n ie  p o tra f i c i się 
oprzeć.

N a ty m  skończyła  się ich  rozm owa. A  w te d y  obcy spo jrza ł na 
jeźdźców, k tó rz y  jeszcze lassa trz y m a li w  rę k u  i  w z ro k u  oderw ać 
n ie  m o g li od jego kon ia , i  rz e k ł z uśm iechem :

—  No, proszę, je ż e li m acie ochotę na pew ną zabawę, nuże! Za 
tą  oto górą zaczyna się łąka , tam  stańm y do zawodów. K to  zarzuci 
pę tlicę  na szyję mego gniadego, stan ie  się n a tychm ia s t jego panem. 
Jeże li n ie  uda się w a m  złapać go, in n a  korzyść stąd d la  was w y n ik a : 
ba rdz ie j w am  się roz jaśn ią  rozum y.
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W szvscv k tó rz y  cugle trz y m a li w  pogo tow iu , fo rm a lin ie  p ro m ie - 
n ie lT  S z e g ó f  b y  n ie  spróbować szczucia? Radośnie ruszyb  
z kop y ta  Skoro m in ę li n ie  dużą przestrzeń, zobaczyli napraw dę 
roz lee ła  łake  nrzed sobą. Jeździec o d d a lił się na tu z in  k ro ko w , 
u s ta w ił swego ko n ia  w  poprzek drog i, w skaza ł ręką  na góry i  rze k ł:
_Tam  iade gdy sk inę ręką, możecie m n ie  scigac. T a k  n iech będzie.

C i co p rz y p a try w a li się, b y l i  zdz iw ien i, dlaczego zadawa a się 
on ta k  m a ły m  odstępem i  ko n ia  us ta w ia  w  poprzek drog i, ja k  g y  y  
chcia ł u ła tw ić  jeźdźcom  złapanie go. Pom iędzy rzu ca ją cym i pę tlice  
b y ł ieden k tó ry  b y ł w  te j dz iedzin ie  m is trzem , pew ien  k rę p y  m ęż­
czyzna, a ko n ia  m ia ł, k tó ry  w y d a w a ł się być s tw orzonym  do tego 
celu: n ies trud zony  w  d łu g im  pościgu i  stale go tow  do dalszej go­
n itw y  W szyscy b y l i  p rzekonan i, że Faglasam  bezw arunkow o złapie 
w ierzchow ca. Nagle jeździec szepnął sw o jem u s iw k o w i ja k ieś  s łó w ­
ko s k in ą ł rę ką  i  z n ik n ą ł sprzed oczu w szys tk ich  ja k  w id z ia d ło  na ­
pow ie trzne. Zaczęli w ięc  szukać, gdzie podz ia ł się jeździec. Z b liż y li 
się do kam ien ia , k tó ry  im  ukazał, i  zobaczyli: na m o d rym  ka m ie n iu  
p o ły s k iw a ły  śliczne, z ło te  is k ry , ja k  gdyby jeździec tędy  w łaśn ie  
przejeżdżał. A  w te d y  ro z ja ś n iły  im  się rozum y. W szyscy w p a d li na 
m io taczy pę tlic , ja k  on i śm ie li urządzać gon itw ę  na ko n ia  ta k  zna­
kom itego  posłańca? O to czy li S a law ata  i  w y p y ty w a li się, o czym  
obcy m ó w ił. S a law at opow iedz ia ł w szystko, n ie  u k ry w a ją c  niczego, 
on i zaś rz u c a li m u  o k rz y k i: ..

—  U w aża j, dz ie ln y  Salawacie, ażeby szabla tw o ja  n ie  f tra c iła  
swej m ocy. N ie  m yś l o w łasnych  korzyściach, dba j o naród. N ie 
darz w zg lędam i sw o je j rodz iny , n ie  daw a j p ie rw szeństw a jednem u 
ro d o w i przed d rug im .

S a law at zapew n ia ł ich , że ta k  uczyn i. D o trzym a ł on rzeczyw iście 
słowa na d łu g i czas, a poda runek  s ta rych  gór s łu ży ł m u  tak , ze 
żadna s iła  n ie  m og ła sprostać S a law atow i. W  końcu  je d n a k  sprze­
n ie w ie rz y ł się m im o  w szystko. R odzina jego zw iod ła  go z p ra w e j 
drog i. Ród S a law ata  posiadał m ia no w ic ie  dużo ziem i. A to li w ła ­
ścic ie l h u ty  T w erdyszew  z w łasne j w o li zbudow ał na tych  dobracn 
zakład i  do tego jeszcze obsadził dw ie  wsie sw o im i poddanym i, 
k tó ry c h  tu ta j ze sw oich ziem  sprow adził, ażeby rą b a li drzewo, p a li l i  
w ęg ie l i  w y k o n y w a li d la  h u ty  in n ą  jeszcze pracę. R odzina zaczęła 
podburzać S alaw ata: pos ta ra j się o to, ażeby h u ta  i  w io s k i zn ik n ę ły  
z naszych dóbr. Słuszność będzie po tw o je j s tron ie , gdy lu d z i stąd 
wypędzisz. Początkow o S a law at w ys trzeg a ł się tego. D w a  razy  uda­
w a ł się S a law at do zak ładu  i  do w iosek i  za oboma razam i rozm a­
w ia ł z pe w n ym  dziewczęciem . W tedy  to rodz ina  ob róc iła  się p rze ­
c iw ko  n iem u. P rzych y liłe ś  się —  m ó w iła  —  na stronę obcych, w y ­
rzekłeś się sw ych k re w n ych . Żony zaś jęcza ły : „W o li ro sy j ą 
dziew kę an iże li nas!“  S a law at u s tą p ił i  p rzeds ięw zią ł ze swą rodz iną  
napad na h u tę  i  w iosk i.

—  W ynoście się tam , skądeście p rzysz li —  w o ła ł.
C h łop i tłu m a c z y li m u, że n ie  z w łasne j w o li p rz y b y li na  cudzy 

te ren  ale rodz ina  n ie  po zw o liła  m u  na w e t w ys łuchać s łów  ty c h  do 
końca. K on iec  b y ł ta k i,  że h u ta  i  obie w io s k i zosta ły spalone, a lu ­
dzie rozpędzeni. O d tego czasu n ie  p ło n ę ły  ju ż  w  szab li S alaw ata 
b łyskaw ice . W ieść o ty m  od razu  rozeszła się w  w o jsku . Jakże tez 
m ogło być inacze j, skoro S a law at dw a razy  zosta ł ran ny , co p rzed ­
tem  n ig d y  n ie  zda rzy ło  się. W  ty m  czasie też zaczęła chw iac się 
spraw a Pugaczowa i  b y ło  z n im  coraz gorzej. Ze w szys tk ich  s tron  
d ręczy ły  go w o jska  carycy. W ówczas S a law at zeb ra ł ty c h  sposrod 
w o jo w n ik ó w , k tó rz y  m u  pozosta li w ie rn i,  w z ią ł swe żony i  u d a ł się 
na Taganai. P rz y s tą p ił do góry, od p ią ł szablę, da ł ją  je dn e j ze swych 
ko b ie t i  rz e k ł: —  W eź tę  szablę, F a rid o  i  w e jdź  do środka góry. Ja 
zaś w y jd ę  na szczyt. G dy szabla odzyska sw o ją  daw ną moc, w yn ieś  
ją  z góry, a ja  zejdę ze szczytu.

F a rid a  zaczęła szukać w ym ów ek, że n ie  je s t p rzyzw ycza jona  do 
ciem ności, że b o i się sama, że ta m  je s t straszno. S a law at rozgn ie ­
w a ł się i  z w ró c ił do in n e j ze sw oich żon:

—  Id ź  ty , N a fisso! , , . , , . ,
Ta też m ia ła  gotową w ym ó w kę : —  F a rid a  je s t tw o ją  u lub ien icą . 

Posłałeś ją  p ierw szą, n iech ona szablę zaniesie!
S a law at opuścił bezradn ie  ręce, p a m ię ta ł bow iem  dobrze, ze 

kob ie ta  po w in na  iść dobrow o ln ie , w  p rze c iw n ym  raz ie  góra je j n ie  
w puści. Co rob ić !?  S tarszyzna w o jsko w a  i  całe w o jsko  b y ło  n iespo­
ko jn e  i  zaczęło kob ie to m  persw adow ać: .

__Jesteście pozbaw ione w sze lk iego ludzk iego  uczucia? Całem u
n a rod ow i g roz i nieszczęście, a w y  k łó c ic ie  się w  kó łko . Ta sposrod 
was, k tó ra  w e jdz ie  do środka góry, będzie w  pam ięc i na rodu  żyła 
na w ie k ir  je że li zaś n ie  pó jdz iec ie , to i  ta k  zg in iecie  razem  z nam i.

K o b ie ty  je d n a k  b y ły  ponad w sze lką  m ia rę  rozpieszczone i  ze- 
nsute że o n iczym  in n y m  n ie  m yś la ły , ja k  ty lk o  o w eso łym  i  pe łnym  
używ an ia  życiu . W szczęły one ta k i lam en t, że s łychac je  b y ło  daleko 
w  oko licy , p rzy  ty m  w szys tk im  n ie  zapom n ia ły  je d n a k  o k łó tn i:

__N ie  po' to  w ydano m n ie  za mąż, abym  m ia ła  być zmuszona
do wejścia w środek góry! Niech Nafissa idzie!

Druga zaintonowała tę samą piosenkę i na koniec zawołała. _
—  N iech  idz ie  F arida , z ta k im  obliczem  będzie d la  n ie j n a jle p ie j,

gdy schowa się w  środku  gó ry ! . , ,
Jednym  s łowem : w szys tk ie  b y ły  w s trę tne  i  lam en tom  m e, by ło  

końca. A ż  oto nagle stanęła p rzed  n im i dziewczyna ze spalonej^ w si. 
Ta sama, z k tó rą  S a law a t dw a razy  rozm a w ia ł. S po jrza ła  nan  su­
row o  i  rze k ła : , , „  _  , ,

—  Rozpędź te  d z ie w k i! Czyż to  są k o b ie ty  d la  boha te ra . Rozpędz 
także sw o ją  rod z in kę ! Zostaw  p rzy  sobie ty lk o  sw oich w ie rn y c h  
żo łn ie rzy, z k tó ry m i w  na jlepsze j w ie rze  w o jow a łeś  za naród . D o­
p ie ro  w te d y  po rozm aw iam y ze sobą.

S a law at po ją ł, że n ie  przysz ła  bez pow odu i  u c z y n ił tak , ja k  
kazała. Jeźdźcy p rzysko czy li od razu  i  rozpędz ili rodzinę, ko b ie ty  
same u c ie k ły  wysoce uradow ane, że n ie  m u s ia ły  w chodzić do w n ę ­
trza  góry. .

G dy w rza sk  i  p łacz k o b ie t uc ich ł, dziew czyna ozw ała się w  te
słowa: . , . . ,

—  B oh a te rsk i Salawacie! P rzysz łam  n ie  za in teresem  i  jestem  
gotow a o fia row ać swe m łode  życie, aby c i pom óc i  na ród  od c ie r­
p ień  uw o ln ić . W iem  w ca le  dużo o szabli, k tó rą  trzym asz w  ręku . 
U fasz m i?

__U fa m  —  odpow iedz ia ł Salaw at.
—  Jeże li m i ufasz, da j m i da r s ta rych  gór!
S a law at spo jrza ł po sw oich jeźdźcach. S k in ę li na  znak zgody: 

da j, n ie  m ie j żadnych w ą tp liw o ś c i! S a law at u k ło n ił się n isko, po tem  
podn iós ł g łow ę i  zobaczył że dziew czyna s to i przed n im  w  inne j 
sukn i. Dotychczas m ia ła  na sobie b iedne szatki, b u ty  z ły k a , na 
g łow ie  w y p ło w ia łą  chustkę, te raz  zaś ub ran a  b y ła  w  kosztowne 
szaty czerwonego ko lo ru , ha ftow ane s re b rn ym i n ić m i i  ozdobione 
frędz lam i, na  nogach m ia ła  ba szk irsk ie  b u ty  ze zdobnego safianu, 
na g łow ie  czepek dziewczęcy, p o łysku ją cy  od k le jn o tó w , na szyi 
kosz tow ny łańcuszek ze z ło tych  m onet. C iepło łona u d z ie liło  się 
tem u łańcuszkow i, że także tch n ą ł ciep łem  i  czułością. ^

__ O to ob lub ien ica , k tó ra  przychodzi, aby odebrać swój m a ły
da r —  m yś la ł Salaw at. P oda ł je j szablę. D ziew czyna w z ię ła  ją  ob ie­
m a ręka m i, p rz y trz y m a ła  przed sobą ja k  na p łyc ie  i  rzek ła  z uśm ie­
chem: . , . „

—  Dlaczego oglądnąłeś się?
S a law at odpow iedzia ł, że chc ia ł się przekonać, czy jego jeźdźcy 

u fa ją  je j.  Dziewczę je d n a k  westchnę ło:
—  A ch  Salawacie, S alaw acie! G dybyś się b y ł stale og ląda ł za 

w łasnym  narodem ! G dybyś n ie  b y ł na s ta w ia ł ucha rodzince swej 
i  sw o im  żonom! Jak ież to k o b ie ty  w yb ra łe ś  sobie! C hc ia łam  cię na 
pożegnanie uściskać ale k ie d y  je  zobaczyłam , m e mogę. Będziem y 
s n a fm u s ie li bez tego rozstać się, ja  -  do w n ę trza  góry, ty  na  gorę. 
P rzy jd z ie  czas, że i  ja  w y jd ę  na w ie rzch  góry.

n ieb ieska w ym  k a m ie n iu  zaznaczone b y ło  z ło ty m i is k ra m i m iejsce,
gdzie przeszła dziewczyna. , , .

K ie d y  M itry c z  opow iedzia ł b a jk ę  do końca, zapy ta ł:
—  A  w ięc, dzieci, czy zrozum ie liście , d la  kogo nasi p rzodkow ie  

przeznaczy li swój kosz tow ny skarb? .
Zaczę li wszyscy krzyczeć, jeden przez drugiego.

—  Z rozum ie liśm y, dz iadku  M itry c z u , z rozum ie liśm y.
__ No jeże liście  z rozu m ie li —  rzecze tam ten  to  n ie  możecie

siedzieć bezczynnie. W szyscy muszą w spółdz ia łać, ażeby opowieść 
pradz iadów  w kró tce , sta ła  się rzeczyw istością . _ ,

__ Nasz M itry c z  —  trzeba  w am  w iedzieć —  w y ja ś n ił nam  n a r­
ra to r  —  na leża ł do n ich  . . .  b y ł uw ażany za n iespoko jną  głowę, p rze ­
łożen i n ie  chc ie li go. O s ta tn i d y re k to r z w o ln ił go naw e t. N ie  b ra li 
na w e t pod uwagę, że M itry c z  b y ł n iezró w na nym  m is trzem . Juzci, 
muszę rzec, pew ną spraw ą ta k  po k ie row a ł, że d ługo jeszcze p rze - 
łożonym  leża ła w  żo łądku; n ie  m o g li tego przeboleć, ze cos^ takiego 
m o g li przeoczyć. A le  to ju ż  in n a  h is to ria . A b y  ją  opow iedzieć, trzeba 
by  zby t w ie le  czasu.

Z a m ilk ł na  chw ilę , a po tem  doda ł: . , .
__ Co zaś do wsipółpracy, to  juzesm y je j dokona li. Mogę sobie

jeszcze^dobrze p rzypom nieć, i lu  spośród naszych h u tn ik ó w  poszło 
pom iędzy jeźdźców  i  w o jo w n ik ó w , k tó rz y  za tę sprawę w a lc z y li 
F ja k  m yśm y dz ie ln ie  razem  p racow a li, gdy czasy się w y k la ro w a  y. 
Teraz nasta ła  pora. N aw e t ten, co w id z ia ł na  w łasne oczy,, w ie  p - 
m im o  to, k ie d y  nad  naszym  n a jw iększym  m iastem  p łom ienne  s trza ­
ły  u tw o rz y ły  k rąg . I  każdy  w id z i w  ty m  k rę g u  im ię  tego, k to  obudz ił 
w  narodzie  świadom ość całej jego s iły , p o b ił w szys tk ich  w ro go w  na 
głowę i  sławę na rodu  zaniósł na  na jw yższy  szczyt.

P rze łoży ł z rosy jsk iego A n d rz e j Rozbarski.

(C iąg da lszy ze s tr. Z)
armia, ze swoim i kontro low anym i 
możliwościami zbro jeniowym i, sta­
nie się szkołą nowej, całkowicie 
ztechnizowanej wiedzy wojennej. 
M im o całej kon tro li, w  Republice 
W eim arskiej odbywała się budowa 
nowego państwa wojennego.“

Z ko le i V e it Va len tin  wym ienia 
i analizuje cztery główne błędv 
m ocarstw zwycięskich po. I-szej 
w n in ie  światowej.

B łąd pierwszy: ..Niedopuszczenie 
Dołączenia się A u s tr ii z Niemcami 
W kons tv tuc ji w eim arskie j by ł 
a rtvku ł m ówiący o jedności z N ie­
mi ecką-Austrą. Zwycięzcy zażądał’ 
usunięcia teao artyku łu , podobnie 
ja k  zm usili rząd wiedeński do po­
rzucenia nazwy N iem iecka-Austria 
(Deutsch-Oesterreichl. Złączenie się 
-  A us trią  obciążyłoby niemiecką 
Rzeszę w ie lką  ilością trudnych do 
rozwiązania problemów. P raw icow i 
północno-niemieccy protestanci stra­
c ilib y  swą wagę wobec zwiększenia 
się wówczas w  Niemczech miesza­
nego elementa katolickiego i  sło­
wiańskiego. Większość jednak repu- 
b łikan weim arskich w idzia łaby w  
szybkim połączeniu się z Austria 
spełnienie starych niem ieckich tęs­
knot a zarazem wyrównanie ponie­
sionych strat.“

„Błędem drugim  było postano­
wienie zwycięzców o w ydaniu i po­
stawieniu przed sąd tak  zwanych 
zbrodniarzy wojennych. W N iem ­
czech wśród lew icy  istniało w ie lk ie  
rozgoryczenie w  stosunku do od- 
oowiedzialnych za wojnę. Mogło też 
ono oddziałać po lityczn ie w  sposób 
bardzo korzystny, gdyby nie żąda­
nie mocarstw zwycięskich, czyniące 
z lu dz i już atakowanych nagle 
męczenników. Patrio ta niem iecki 
mógł sam jak najostrzej osądzać 
pewne czyny, szczególnie w  B e lg ii,’ 
nie mógł jednak uznać za właściwe, 
aby m niej lub w ięcej w in n i skazy­
wani b y li przez zagraniczne sądy 
niedawnych wrogów.“

„B łędem  trzecim  mocarstw za­
chodnich była sprawa reparacji. 
T rakta t pokojowy nie w ym ienia ł 
żadnej konkretne j sumy odszkodo­
wań, ponieważ w  tej sprawie mężo­
w ie stanu ententy nie um ie li uzgo­
dnić swych żądań.“

„B łędem  czwartym  m ocarstw za­
chodnich było niedopuszczenie N ie­
miec do L ig i Narodów . . . “  Mimo, 
że „N iem cy b y ły  nadal przecież 
jednym  z mocarstw europejskich, 
rozporządzającym najpotężniejszym 
skupieniem s ił gospodarczych i  na j­
wartościowszym zbiorem dóbr k u l­
tu ra lnych Europy Środkowej. N iem ­
cy otoczone by ły  też pewną liczbą 
m ałych sąsiadów, dla k tó rych  dobra 
te w  każdym wypadku coś zna­
czyły. I  oto tak  w ie lk i k ra j, którego 
najlepsi ludzie pracow ali nad od­
rodzeniem po litycznym  i  ducho­
w ym  swego państwa — nagle by ł 
wykluczony od wspólnoty L ig i Na-

rodów. M ia ł czekać przed drzw ia­
m i, aż zostanie wpuszczony.“

Jak w idzim y, wszystkie te cztery 
„b łędy“  pope łn iły mocarstwa zw y­
c ię s k ie j po I I-g ie j w o jn ie  świato­
wej. Książka więc Valentina jest 
„w łaściw ą“  lek tu rą  dla dzisiejszych 
Niemców!

I I I .

W ygryw ając błędy zwycięzców 
reakcja szybko opanowała
od wewnątrz aparat pań­

stwowy W eim arskiej Republiki. 
Opisując to V a len tin  stwierdza: 

„Rzesza W eim arskiej Republiki 
dziwnie szybko zezwoliła na od­
radzanie się starej Rzeszy, zakorze­
nionej w  Niemczech Zachodnich 
a walczącej o swój wschodnio-nie- 
m iecki obszar ko lon ia lny (Ost­
deutsches Kolon ia lland).“

Tworzenie się bojówek, z których 
powstać m ia ły  przyszłe kohorty  SA 
i SS wyglądało następująco:

„N ie  wszyscy zasłużeni o ficero­
w ie m ogli być przyjęci przez nową 
Reichswehrę. M łodszym i  zdoln ie j­
szym udała się to. W ielu innych 
przeszło do p o lic ji, przez co ta 
otrzym ała niepożądany m ilita ry s ty - 
czny charakter. Wśród licznych nie­
zadowolonych grup żołdaków, dzia­
ła jących po wojnie, szczególnie w y ­
b ija ły  się t. zw. grupy bałtyckie, 
oddziały, k tóre w  czasie w o jny 
m ia ły  służbę w  państwach ba łtyc­
k ich i  nauczyły ffię tam aż za bar­
dzo stosowania pó łrosyjskich metod. 
Sympatie do ju n k ró w  , i  antysemi­
tyzm  cechowały tych ludzi a także 
brutalność wobec inno-narodowych 
mniejszości. We wschodnich p ru ­
skich prow incjach is tn ia ły  sprzyja­
jące w a runk i dla tego typu żołda­
ków. W czasie plebiscytów w  P ru ­
sach Wschodnich i  na 'G órnym  
Śląsku ta ochotnicza gwardia od­
dawała pożyteczne usługi. Kom u­
niści i Polacy tw o rzy li przyczynę —

ce sukcesy w yn ika ły  z ogólnego 
rozw oju sytuacji w  Niemczech za­
równo w  polityce zagranicznej ja k  
i  w  po lityce gospodarczej.“  

„A n ty libe ra lizm , antysemityzm, 
antychrystian izm  i  antymarksizm 
by ły  czterema elementami ruchu 
nacjonalsocjalistycznego.“

„Bezpośrednie i  pośrednie zbro­
jen ia  by ły  w łaściwym  poważnym 
sensem całego systemu. Z każdym 
rokiem  wzrastający m ajątek naro­
dowy zamieniany by ł w  broń i  urzą­
dzenia wojenne. Każdy posiadacz 
b y ł zainteresowany w  gospodarce 
wojennej i  nie mógł sobie życzyć 
zmiany ustalonego kierunku. Zapas

Ł a jd a c k i wschód  i  ła jd a c k i za­
chód. L in ia  zd ro w ia  przebiega od 
pó łnocy k u  po łu d n iu , B e r lin  jest 
je j  żyw o tn ym  początk iem  i  ko ń ­
cem . . .  D ob ie rzem y się w k ró tce  
do ła jd a kó w . (H itle r)

a w  skutkach patriotyzm , zawadia­
ctwo, aw anturnictwo i  opozycjonizm 
łączyły się razem przeciw ładowi 
państwa.“

W tedy to powstał ruch nacjonal- 
socjalistyczny, którego „sta le rosną-

TADEUSZ SZAFRANIEC

„Auf der grynen Wizę siedzi zającu

—  Zobaczym y się w ięc  znow u —  zaw o ła ł S a law at z radością.
__N ie, b o h a te rsk i Salawacie, n ie  zobaczym y się i  n ie  dostaniesz

ju ż  n ig d y  do rę k i d a ru  s ta rych  gór. D la  tego zosta ł u k u ty , k to  n ig d y  
n ie  p o s ta w ił w łasne j ko rzyśc i nad dobro narodu.

__K ie d y  pokażesz się na górze? —  sp y ta ł Salawat.
__ Tego n ie  w ie m  —  odpow iedzia ła . Jedno w ie m  ty lk o , ze na

szczycie zna jdę się w ted y , gdy ze w szys tk ich  naszych gór i  ze 
w<!7v s tk ic h  in n y c h  gór podniosą się do n ieba p łom ienne s trza ły . JNaa 
n a jw iększym  m iastem  u tw o rzą  te  s trza ły  k rąg , a w  ty m  kręgu  
w yp isane będzie p ism em  z p ło m ie n i im ię  tego, ko m u  da r s tarych

gÓrp ^ y F h ds to w a c h ^ d w ró c iłT as lę ’ i  podeszła do skalistego w ystępu  
Po ty c h  s ło w ach lu u  . za ledw ie zdob n y  w  czerwone

gó ry  Id z ie  w o in y m  k ^ k  em . z po w ro tem, a szablę n ie -
w s tą zk i w a rkocz  porusza się cic d
sie na w yc ią g n ię tych  zebra ło  się co praw da, ale
w Ł T c r S to s ta S i S e ”go chrzęstu n iesy te j „s h y  n ie  h y lo

^ D z ie w c z y n a  z b liż y ła  się do skały, od w ró c iła  się i  rze k ła  cicho:

m f r n  w y j ę f f  s S ę  ’ z ^ S w y  ?  d w o m T  c ięc iam i naznaczyła 
k rzyż  p rze d  skałą. N a  k a m ie n iu  zab łys ły
aż zan ie w id z ie li. K ie d y  je d n a k  o tw o rz y li oczy, M ie jsce p r  e ^4 
b y ło  puste. S a law a t i  in n i p o db ieg li do ska ły  i  zobaczyli,
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—  Ja i  ty  j esssteśśmy z -z -z  je d ­
n e j k r w i!  — o b w o ływ a ł się stale  
w  d żu ng li K ip lin g o w s k ie j M o w g li 
n ie  ty lk o  na a k ty w ie  zw ierząt, 
lecz i  w  sam otnych w ę dró w kach  
po puszczy. Choć d a rł się na całe 
gardło, ludz ie  tego słyszeć n ie  m o ­
g li, gdyż m ow a puszczańska, ja k  
zapach k w ia tó w , n ie  d la  ciebie  
stworzona, cz łow ieku . Fa le je j 
d rg a ją  pon iże j s k a li głosów, u -  
c h w y tn ych  d la  ga tu n ku  zwanego 
homo sapiens, je ś li m a ją  usłyszeć 
ją  w i lk i  czy inne czworonogi, lub  
pow yże j, gdy się p ra gn ie  przem ó­
w ić  do n ie toperzy, sępów czy in ­
nych  gadzin la ta jących , śp iew a­
jących.

Ś ląsk do pewnego stopn ia  jest 
jeszcze ta ką  dżunglą. O to d robny  
szczególik: In n e  dz ie ln ice w yp e - 
n e tro w a ly  ju ż  dawno, zap isu jąc w  
sw oich „W is ła ch “  czy „L u d a c h “ , 
o czym  ich  p ta k i śp iew a ją , w  od­
n ies ien iu  do ziem  odrzańskich  
n ie  u c z y n ił tego na tom ias t żaden 
D ygas ińsk i czy K o lbe rg . Ź le  jes t
0 ty le , że n a tu ra ln ie  N iem cy po ­
śp ieszy li s k w a p liw ie  zape łn ić  tę  
lu kę  w  e tn o g ra fii. Rozm aite K ia p - 
p ery, F ische ry , O bersch les iery bę­
dą w am  godzinam i udow adniać, 
że i  ta  dziedzina zn iem czyła  się 
dokum entn ie . N aw et w ro n a  k ra -  
cze po n ie m ie cku : gak! gaaak! a 
dopieroż cza jk i, d rozdy i  w szyst­
k ie  g a jó w k i! S łow a po po lsku  nie  
poradzą w ym ó w ić .

O rn ito lo g ia  lu do w a  z ie m i ślężej 
jes t bogata i  urozm aicona, ja ko  że
1 tu  n ieustanne p rz y p ły w y  trzech  
fo lk lo ró w  polskiego, czeskiego, 
niem ieckiego s ty m u lo w a ły  tw ó r ­
czość sam orodną. W idać ow ą sa­
m orodność ju ż  w  reg io na lnych  
nazwach p ta ków . S kow ronek  —  
św iegotuszka, szpak —  skw orz, 
rudogon (z fa m il i i  d rozdów ) —  
gw izdek, pes tko jad  —  grabo łusk
—  grubonos, derkacz  —  kasper, 
w ró b e l —  f i l ip ,  p rze p ió rka  — 
podpólka .

P IĘ Ć  PONO? SZEŚĆ!
S kąd się nazwa p o d p ó lk i w z ię ­

ła? To dowód k re w ie ń s tw a  z f o l ­
k lo re m  w sch odn io -po lsk im . F u r ­
m a n i od L u b lin a , p ie rw s i p rze ­
w oźn icy  w ą tk ó w  tam te jszych  nad  
Odrę, op ow iad a li może, że są p ta ­
k i  w  zbożu w o ła jące : p o d -p a - la j!  
Ślązak z ro b ił z tego: po d -p o -le m ! 
po d -p o -le m ! W  po w ia tach  g ra n i­
czących z W ie lkopo lską  p rz e p ió r­
k i  w o ła ją  inacze j: p ięć-pono ! 
p ięć-p  ono! W yobraźn ia  ludow a  
um ie  to  rów n ież  ob jaśnić . P rze­
p ió rk a  je s t k iepską  gospodynią. O 
każdym  p rze dn ów ku  idz ie  do kas- 
p ra  (derkacza) pożyczyć k ilk a  
m ia re k  pszenicy, ob iecu jąc św ię ­
cie oddać d ług  po żn iw ach . N ig d y  
n ie  starczy, w ięc  c h y tra  podpó lka  
zap ie ra  ka sp ro w i choćby jedną  
m iareczkę:

—  Sześć! sześć! sześć! —  dopo­
m in a  się derkacz.

—  Pięć pono! p ięć pono! —  od­
pow iada  od s tw orzen ia  św ia ta  
przepióreczka. Jeś li ta  spórka za­

czyna się wcześnie, w ieś się ra d u ­
je, a chachary m iastow e m a rtw ią : 
zboże będzie droższe.

C ZE M U  S Ł O W IK  Ś P IE W A  
NOCĄ?

P am iętam y ile  się nam ęczył 
Radek w  „S yzy fo w ych  Pracach“ , 
by  swem u uczn io w i na  „k o rk u “  
w b ić  w  łepetę ła c iń s k i frazes: 
s ło w ik  śpiewa nocą. Dlaczego n o ­
cą? Gdzieś od Częstochowy, ja k  
sądzę, p rzyw ę d ro w a ła  na Ś ląsk 
cała gadka o n ie w ie rn e j dziołsze, 
k tó ra  ob iecując w ciąż oddać rękę  
ow czarzow i, zw le ka ła  ciągle, czę- 
sto-gęsto zdradza jąc go z in nym . 
P rzy łapaną  na gorącym  uczynku, 
p rz e k lin a  owczarz, by  po wsze 
czasy n ie  zaznała w  nocy spokoju, 
dręczona żalem, tęskn iącym . Z m ie  
n iona  w  s ło w ika  dz io lcha n ie w ie r ­
na  śpiewa od tąd je d y n ie  w  nocy  
ja k o  s ło w ik -b a ła m u t. O t, i  da le­
ka  f i l ia c ja  prastarego i  ponurego  
m itu  H e lla d y  o F ilo m e li, k tó ry  
ju ż  bardzo daw no  —  ja k  pam ię ­
ta ją  uczn iacy  —  opow iedziany b y ł 
w  Sobótce Jana z Czarnolasu. A le  
d a jm y  po kó j s ło w ik o w i, którego  
na to p o li serce bo li. Księgę całą  
m óg łbym  o ty m  napisać. A  n ie  
mogę, bo m i w c iąż b ra k  teks tu  
śp iew u słowiczego w  gw arze p rz y -  
odrzańsk ie j. M łode k o c ik i z uśm ie 
chem m ów ią  m i, że przypom ną  
sobie dopiero w te d y , gdy będą 
s ta rkam i, s ta rk i zaś ob iecują , n ie  
do trzym u ją c  ob ie tn icy . O d zyw k i 
s low ijaszka , try b e m  ś ląsk im  
utrzym ane są zapewne w  fo rm ie  
d ia logu  z cz łow iek iem , ja k  od­
z y w k i zięby, kosa i  in nych .

W IL G A  R E A K C J O N IS T K A

T aka  w ilg a -b o g u w o la  chociaż­
by. Po ca łe j Polsce k rzyczy  na  
w iosnę: z o fijo  p ó jd y m y  na  p iw o, 
a ty lk o  Ś lązak je j  odpow iada: 
k ie bych  jeno m io ł za co! W arto  
dodać, że ptaszyna ow a jes t za-
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Do n abyc ia  we w szystk ich  ks ięg a rn ia ch

w zię tą  po dziś dzień re a k c jo n is t-  
ką. Inacze j n ie  w y k rz y k iw a ła b y  
przed deszczem szczególnie, że 
w o lą  boską jes t, by ch łop panu  
czynsze z r o l i  p ła c ił!  (Bogu w o lo, 
ch łopu  ro lo , panu  p ła t!)

S łucha jąc w iosennych konce r­
tów  p ta s ie j rzeszy zauw ażym y, że 
zięby i  szpaki czy rk a ją  na całe 
g a rdz io łk i, że kos dum ny ze sw ej 
k o lo ra tu ry , śpiewa is tne  o ra to ­
r iu m  na cześć M adonny, trznade l 
na tom iast w yw o d z i te same p ie ­
n ia  szaro, bezbarw nie, m ono ton ­
nie. K rw ioże rcze  srokosze m e ta ­
lic z n y m i p iosenkam i, z trw o g ą  od­
pędzają lu d z i od gniazd, sk ry ty c h  
w  gąszczu pod k w ia ta m i. S roka  
w p ro s t p rzec iw n ie . P lo tk a rk a , m u ­
si w iedzieć  o w szys tk im , ted y  je j 
gniazdko na gałęzi n ie  m a d rz w i 
an i okien, by broń boże, n ic  n ie  
uszło w śc ib sk ie j obserw acji.

„ U P IO R N E  P T A K I Ś M IE R C I“

N iem cy n a jsn a d n ie j lu b ią  ob­
serwować p tastw o pod kątem  
krw iożerczości, żądzy zaboru, n a ­
cha lne j rozpych liw ośc i. W brew  
fa k to m  przenoszą na  n ie  is to tę  
swego usposobienia. N a le p ia ją  na 
ich  odzyw kach hasła o rdynarne. 
C za jka  np. w o ła jąca : czy -ja ś -ty?
(—  stąd zioana w  Częstochow- 
śkiem  „czy ja śką “ , w  Opolszczyź- 
n ie  przekręcona na „cyb o tkę “  — ) 
zm ie n iła  się u  N iem ców  pod  Stę­
żą G órą w  p ro s ty tu tk ę , na ga bu ją ­
cą p rzechodn iów : geh‘ m it !  M ało  
tego. Jest ponadto p ta k ie m  śm ie r­
ci. Do p ta ków  d iabe lsk ich , p rz y ­
noszących nieszczęście na leży n ie  
ty lk o  w ro n a  i  k u k u łk a  (n iech cię 
k u k u łk a  p o rw ie  znaczy ty le  co: 
sz lakby cię t ra f i ł) ,  n ie  ty lk o  pusz­
czyk, p rz y w y k ły  wszędzie do te j 
ro li,  ale naw e t ro z ś p ie w a n y n i­
kom u n ie  k rz y w  —  kos. U  N ie m ­
ców m a em a liow aną tab liczkę : 
G espenstertie r.

Czy to  praw da? S py ta jc ie  zna­
ko m itych , zap rzys ięg łych b ieg łych  
w  te j dziedzin ie, a m ia no w ic ie : 
A d o lfa  Dygasińskiego, Jana W ik ­
tora , J u lia n a  T uw im a . Wszyscy 
trz e j, każdy na sw ó j sposób, od­
pow iedzą, że brechta !

P rzedz ie ra jąc się przez tom y te j 
pedantyczne j po n ie m ie cku  e tno­
g ra f i i u ło w iłe m  n iezłą , m aka ro - 
niczną piosenkę, k tó re j echa ży ­
wego w  te ren ie  dotąd n ie  znam. 
M aka ron izow an y dw ugłos m iło s ­
ny. U s iad ła  pod drzewem  urodzia  
O po lanka  i  śp iw a:

A u f der grynen  W izę  
siedzi zając 
u n d  m it  za jnen oren  
posłuchając.

K ie b ych  ta k ie  oren m ia ła , 
tobych  tysz ta k  posłuchała  
w i der zając.

Z b liża ją cy  się św a rny  g ru c h lik  
w ie, co m u  odpedzieć w ypada: 
A u f der g rynen  W izę siedzi zając  
u n d  m it  za jnem  szwencchen po- 

m yrga jąc .

K ie b ych  ta k i szwencchen m io ł, 
tobych  też ta k  pom yrgo ł, w i der

zając.

N aw iązan ie  bezpośredniego k o n ­
ta k tu  z p tas im  św ia tem  w ym aga  
c ie rp liw ośc i. M ia łem  n iedaw no je j  
próbę. K w a te rę  dostałem  w  do­
m u, gdzie dawno n ik t  n ie  m iesz­
ka ł. S tarczy w y c h y lić  się z n is ­
kiego, parte row ego okna, którego  
poziom  zgadza się w  pe rsp e k ty ­
w ie  z poziom em  tra w n ik ó w  i  lip  
w  pa rku , rozśp iew anym  od ś w itu  
po zm ierzchy. Rozkosznie roz­
krzyczana m askarada, ba rw  i  po­
gw izdów . B rzu szk i ognisto^ po d ­
palane, na g rana tow ych  czółkach  
b ia łe  s trz a łk i, znów pu rp u ro w e  
be re ty  i  żó łte  eto le na ram ionach, 
słow em  p ro fu z ja  ko lo ró w  iście  
renesansowych, prze tłum aczona  
na w y m ia r  i  gust ptasi. Wchodząc 
do p o ko ju  spostrzegam, że n ie  je ­
stem  tu  p ie rw szy, zdz iw ionym , 
w ystraszonym  okiem  zerka  na 
m nie  daw n ie jsza lo ka to rka , jakaś  
ga jów ka  siedząca na gn iazdku  
w  gó rne j wnęce n iedom ykanego  
okna. Jestem  tedy  in tru zem . Lecz 
dz ię k i w za jem nym  ustępstw om  
pogodz iliśm y  się jakoś, po k i lk u  
p ie rw szych  chw ila ch  n iepew ności 
i  lęku . Jak  w ie lk ieg o , ła tw o  pojąć  
zważywszy, że je j  gn iazdko z ja j ­
k a m i od mego tapczana dzie lą  le ­
dw ie  jak ieś  3 m e try . N ie  zna liśm y  
się zupe łn ie  z p ió re k , m aści. Ja­
kaś ga jów ka  i  ty le . W chodząc z 
nagła, poznałem , że lo k a to rk a  
g łów na stosuje w sze lk ie  praw em  
m im ik ry  p rzew idz iane  ch w y ty . 
D ziobek os try  udaje, że jest 
gwoździem  w ys ta ją cym  z z ie lone j 
lis tw y , ga rdz io łko  p rz y w a rło  do 
n ie j tak , żeby dw unóg m yś la ł, że 
to  fu try n a  nie  p ta k . Ja, rozum ie ­
jąc, iż  o ru ch  chodzi, zn ie rucho­
m ia łem  w  skok w  jakąś  pop ie la tą  
plam ę. I  ta k  trw a liś m y  oboje bez 
ruchu , oddechu, papierosa, czu j­
n ie  obserw ując się naw za jem . 
Z razu  s ta rczy ł k ro k , by ptaszyna  
z w ia ła  z gn iazdka w  popłochu, po 
ty g o d n iu  b y liś m y  p rz y ja c ió łm i, a 
po trzech  s tw ie rd z iłe m  z uciechą, 
ja k  tro je  świeżo w y k lu ty c h  z ja j ­
ka  ża rłoków  sm yrgnęło z gn iazd­
ka  w  z ie lone j ż a lu z ji w  jasną roz ­
strzeń p o b lisk ich  lip .

M itrężąc  się nad w ydobyc iem  
n o rm y  zau fan ia  zrozum ia łem , d la ­
czego m a rtw e  n a tu ry  w  naszej 
p lastyce operu ją , o ile  o p ta k i 
chodzi, p ra w ie  w y łączn ie  k a n a r­
k a m i lu b  papugam i. N ie  ty lk o  
dlatego, że p lam a ba rw n a  p ta k ie m  
zwana jes t o w ie le  tru d n ie j 
u ch w y tn a  na w o lnośc i n iż  obrus, 
w ide lec czy ja b łko . Słyszę p ra w ie  
ja k im  śm iechem za rycza łby  Fa­
ła t  lu b  ja k  sykną łb y  z ja d liw ie  
W yczó łkow sk i, gdyby im  zapro­
ponować pó ł godziny zn ie rucho- 
m ia lośc i!! Może ktoś zauważyć, że 
od tego m am y fo to g ra fik ę . No, 
ta k  fo to g ra fik a  jest, ale m ody na 
gadziny śpiewające n ie  ma.

Tadeusz Szafran iec

Zniszczyć  —  oto cel. N iech b u ­
d u ją  in n i. N iem cy zby t w ie le  b u ­
dow a li. Teraz w in n i —  niszczyć. 
Zniszczenie je s t ta k im   ̂ sam ym  
ostatecznie ożyw czym  środkiem  
ja k  odbudowa. (M o ltke )

złota topnia ł, za to wzrastał zapas 
żelaza, k tóre mogło dać jednak 
zyski ty lko  przez użycie zgromadzo­
nej broni. Po dalszych 10 latach 
N iem cy nie by łyby w  stanie stwo­
rzyć nowy ga rn itu r, zbrojeniowy, 
k tó ry  by łby  konieczny wobec da l­
szych ulepszeń technicznych. Gdyby 
nie doszło szybko do w o jny to na­
stąpiłoby bankructwo, chaos i  za­
łamanie się nacjonalsocjalizmu. 
P artia  zm ieniła N iemcy w  fabrykę 
wojenną i  koszary. Światopoglądo­
wo pa rtia  uznawała wojnę — lecz 
w ięcej: wojna, z punktu  widzenia 
wyłącznie gospodarczego, była w ie l­
k im  ostatnim  interesem, jedyną 
i  ostateczną możliwością zrobienia 
rozrachunku, zużycia i  w ykorzysta­
nia stworzonych zapasów.“

„H istorycznie nacjonalizm  w ype ł­
n i ł to, co z sukcesem próbowała 
stworzyć antyreform acja, absolu­
tyzm, m ilita ryzm  i  b iurokratyczna 
reakcja. Nieszczęsny rok  1933 b y ł 
ty lko  dalszym ciągiem nieszczęs­
nych la t -  1648, 1715, 1815, 1849, 
1866, 1878, 1894. Ten cały rozwoj 
wydarzeń m ia ł ty lko  jeden w ie lk i
cel  _ zamordowanie niem ieckie j
wolności.“

Od w ie lu  la t europejsko-amery- 
kański krąg ku ltu ra ln y  walczy 
o nowe człowieczeństwo. Nacjonal- 
socjalizm w yłączył N iemcy na swój 
czas z te j w a lk i. W ięcej jeszcze 
rozpoczął ze swej strony walkę 
mającą na celu zniszczenie idei
ludzkości.“  .

W alka nacjonalsocjalizmu ze 
wszystkim  co „demokratyczne“  była 
dowodem ja k  obcym b y ł on wszyst­
kiem u co praw dziw ie germańskie. 
N ic nie było  bardziej obcego i  prze­
ciwnego istocie staroniem ieckiej 
św iętej Rzeszy, nic bardziej me 
bvło niegermańskie ja k  wschodni 
despotyzm. Tymczasem właśnie ten 
despotyzm wschodniego obszaru ko 
lonialnego odrodził się na nowo 
i  zgn ió tł praniem iecką ideę w o l­
ności. Aby jednak zakryć swój 
obcy, nieniem iecki, megermanski 
charakter, despotyzm ten użył ideę 
germańską jako ideę swego sy­
stemu.“

IV .

Po’ ityka  zagraniczna H itle ra  po- 
nrneram y. „P ie rw -

o łityka  zagraniczna 
siadała trz y  programy, 
szym programem była idea m il i­

tarnego rewanżu“ . W rozdziale tym  
Va len tin  wyprowadza postępowanie 
H itle ra  z je g o .. . austriackiego 
pochodzenia. „P o licy jne  traktow a­
nie narodowości słow iańskich było 
dla Fuehrera rzeczą naturalną, tak 
ja k  dążenia W iednia do hegemonii 
w  basenie nadduinajskim. Jego od­
raza do Czechów i  Serbów, a sym ­
patia d la  Węgrów odpowiada do­
świadczeniom Austro-W ęgier F ran­
ciszka Józefa. Tak w ięc w  H itlerze 
złączył się prusk i rusofilstoi m ilita -  
ryzm  z austriackim  m ilitaryzm em  
antyrosyjskim . Dualizm  niem iec­
k ie j tra d y c ji w y ra z ił ta  w  niem iec­
k ie j po lityce zagranicznej“ .

D rugim  programem była idea an- 
tybolszew ickiej k ruc ja ty . Na jna iw ­
niejszy z wyczynów H itle ra  w  p o li­
tyce zagranicznej, zawarty na 10 
la t pakt nieagresji z Polską, cał" 
kow icie odpowiadał te j ide, .

„F rancja  i Anglia, zmęczone, ze­
starzałe państwa demokratyczne

D u m ny jestem  z tego, że pocho­
dzę ze wschodu. T u  poczęła się 
h is to r ia  N iem iec, tu  m us im y  
trw a ć . P orządek n iem ie ck i, o p a rty  
na na jsz lache tn ie jsze j jego ema- 
n a c ji, na ju n k ie rs tw ie , p rze trzym a  
jeszcze n ie je dn ą  burzę dzie jow ą.

(H indenburg )

nie by ły  brane pod uwagę, jako po­
ważni przeciw n icy (kontynentałno- 
europejskiej hegemonii Niemiec). 
Droga na B lis k i Wschód i  droga na 
W ładywostok w  te j ocenie stała za­
tem otworem.

„G dyby nacjonalsoojalizm owi 
udało się w ytw orzyć znośne sto­
sunki i sąsiedzką współpracę z Pol­
ską i  z Czechosłowacją, to być m o­
że program  wschodni m ógł być w y ­
konalny“ .

Trzecim  programem b y ł rew olu­
cy jny im peria lizm  św iatowy — 
„m is ja  światowa narodu niem iec­
kiego, stworzenia nowego europej­
skiego ładu, powstrzym ania upad­
ku zachodu i  w ytw orzen ia niemiec­
kiego przywództwa“ .

„Pozornie przeciwko bolszewiz- 
m ow i prowadzona w alka ideolo­
giczna, w  rzeczywistości była  w o j­
ną morderczą przeciw  praw u samo­
stanowienia o sobie Słowian i  na­
rodów półnoono -  azjatyckich. We-

(Dokończenie na str. 4)



Wśród czasopism
W Dzienniku Lite rackim , proszę 

państwa, burza. Grzmoty i p ioruny. 
Tym  razem nie chodzi już o ¡rea­
lizm  i  łży-reaiizim w  literaturze, 
nie chodzi o f ilm y  polskie, ani o' 
„Dom  pod Oświęcimiem“ , którego 
w  dwóch sążnistych artykułach 
bron i sam autor — proszę sobie w y ­
obrazić, że chodzi o plastykę, prze­
de wszystkim  o malarstwo. Burza 
ta zaczęła się w  n-rze  18 artykułem  
Andrzeja Banaoha „Sztuka nie ludz­
ka“ . Na redakcję zwaliła się taka 
powódź wypow iedzi besztających au­
tora, wychwalających go pod nie- 
biosy i usiłujących łagodnie t łu ­
maczyć, że nie ma on rac ji, że w 
n-rze 22-gim zaję ły one niem al 
pięć pełnych ko lum n pisma i że 
redakcja zapowiada eiąg dalszy dys­
kus ji w  numerach następnych. Po­
stronny obserwator te j dyskusji od­
nosi wrażenie, że nastąpiło nagłe 
wyzwolenie się długo przez prze­
c iw n ików  współczesnego malarstwa 
tłum ionej pasji. Jest to żyw iołowy 
wybuch żółci, k tóra wzbierała już 
przed w ojną u  tych, k tó rzy  prze­
s ta li rozumieć m alarstwo z chwilą, 
gdy wyszło ono poza Siem iradzkie­
go, Matejkę, W ygrzywalskiego, dla 
których ostatnim kierunkiem , k tó ­
ry  p rzy jm ow a li jeszcze z pewną 
aprobatą by ł impresjonizm. A  rzecz 
leży w  tym , że artyści tw ierdzą, ja ­
koby im presjonizm  b y ł dopiero po­
czątkiem przyszłych dróg sztuki 
plastycznej, a w  szczególności m a­
larstwa, że tam dopiero zaczynają 
się nowe drogi, po k tó rych  kroczy 
sztuka pomimo energicznych prote­
stów ludz i przemawiających w  im ie­
n iu  „szarego odbiorcy“  już prze­
szło pó ł wieku.

Jeśli powiedziałem, że nie chodzi 
w  te j dyskusji o realizm  w  lite ra ­
turze, to nie znaczy to bynajm nie j, 
by na dnie te j gwałtownej w ym ia­
n y  zdań podjętej w  Dzienniku L i ­
terackim  n ie  leżała sprawa re a li­
zmu zastosowanego tym  razem do 
sztuk plastycznych. Tym, którzy 
w n ieś li protest przeciwko dzisiej­
szej sztuce, chodzi bowiem o to , że 
m alarstwo odbiegło od rzeczywisto­
ści, że „treść“  obrazu n ie  sto i w 
zgodzie z tym , do czego przyw ykło 
oko patrzące na otoczenie no i 
na... Obrazy sprzed la t pięćdzie­
sięciu, w  k tó rych  wszystko było 
„podobne do lu dz i“ .

In ic ja to r te j dyskusji, Andrzej 
Banach, rozumie rzecz trochę sze­
rzej. W rezultacie jednak domaga 
się od sztulki konkretne j treści, k tó ­
ra budziłaby wzruszenie widza, za­
spokajała jego tęsiknoty, dawała 
kszta łt jego marzeniom, u łatw ia ła 
mu „odczytanie tajemniczej księgi 
świata“ , „w ype łn ia ła  niedosyt jego 
życia“ . Te postula ty tracą bardzo 
frazesem. O ile  sobie przypom i­
nam, w  ten sposób pisywano o 
sztuce ,przed W itkiew iczem  i Sygie- 
tyńskim , za czasów Wojciecha Ger­
sona, gdy jeden z najw iększych dę- 
tologów lite ra tu ry  po lskie j S tani­
sław  Tarnowski jedną ręką pisał 
rzeczy odsądzające od czci i w iary 
poezję Wyspiańskiego, a drugą kre­
ś lił swoje zachwyty nad Matejką. 
A le  wiemy, a co chodzi p. Bana­
chowi: sztuka ma być rewolucyjna 
i patriotyczna, ma sięgać po spra­
wy najbliższe sercu człowieka 
(„przeciętnego robotnika i in te li­
genta“ ) i pokazywać m u je  tak, by 
zrozumiał je  bez żadnego tłum a­
czenia z w y ją tk iem  tego, jak ie  za­
w iera się w  ty tu le  obrazu (np. 
„Zwycięska bitw a pod . . .“ , „T rud  
górnika“  itp.). Chodzi w ięc po p ro ­
stu o malarstwo tematyczne, posłu­
gujące się ta k im i środkami tech­
nicznym i, k tó re  leżą już całkowicie 
w  granicach konw encji m alarskiej 
spopularyzowanej przez oleodruki i 
pocztówki.

Nie jestem znawcą sztuki i sam 
przeżywam niejedno przykre  roz­
czarowanie stojąc przed obrazem, 
którego nie „rozum iem “  ani w  ząb 
i nad k tó rym  męczę się bezskutecz­
nie doszukując się w  n im  tego, co 
chciał m i artysta przekazać, czym 
chciał m nie przejąć, wzruszyć czy 
zachwycić. Sam też n ie jednokro t­
nie odchodzę ze złym  wzruszeniem 
ram ion od kom binacji tró jką tów , 
k tóra według katalogu oznacza 
„skrzyd ła archanioła“ . Mam jednak 
wrażenie, że odróżniam błazeń­
stwo (bo i tego n ie  brak u n iek tó ­
rych naszych plastyków) od w y ­
s iłku  artysty. I  w tedy odchodzę z 
pokorą i  nadzieją, że kiedyś przy 
dobrej w o li odnajdę to, czego szu­
kam, to znaczy odnajdę ideę a r­
tysty.

N iem niej jednak ogarnia mnie 
zawsze szewska .pasja na mentorów, 
k tórzy  n ie  rozumiejąc obrazu (i nie 
starając się go zrozumieć), w ym y­
ślają malarzom od nieuków, kom ­
binatorów, pięknoduchów (to jest 
najłagodnięjsze) i z emfazą s tw ie r­
dzają głębóki upadek współczesnej 
sztuki. Mentorzy ci odwracają po 
prostu kota w  worku. Zamiast szu­
kać w iny i braków u siebie, za-

m iast zacząć przyglądać się m a la r­
stwu systematycznie i ewolucyjnie 
od .momentu, w  .którym zaczęli m ieć 
wątpliwości, przerzucają wszystko 
na artystę.

P. Andrzej Banach odegrał tu ta j 
ro lę takiego m entora pełnego n a j­
lepszych chęci i  najuczciwszych in ­
tencji, mentora . operującego nawet 
pewną wiedzą, ale w  rezultacie 
upraszczającego zagadnienie ostro i 
niewybrednie. Dobrze się jednak 
stało, że ,,Dziennik L ite rack i“  a r ty ­
k u ł jego wydrukował, ja kko lw iek  
skłonny jestem posądzić redakcję o 
złośliwość, je ś li na własną rękę 
podkreśliła in tencje autora a rtyku ­
łu  przez umieszczenie w  n im  repro­
dukc ji Obrazu Delacroix „Wolność, 
prowadząca lud“ . N ie mam zamiaru 
postponować tego obrazu, lecz 
myśl, że in tencją p. Banacha jest 
cofnięcie m alarstwa do czasów De­
lacro ix  jest przerażająca i  pomimo 
wszystkich nieporozumień, jak ie  
ktoś może m ieć ze sztuką współcze­
sną, musi wywołać nam iętny od­
ruch sprzeciwu. Ujrzawszy tak  na­
macalnie wytłumaczoną m yśl auto­
ra, tym  skw apliw ie j zacząłem po­
szukiwać dobrej reprodukcji „G uer- 
n ic i“  Picassa i  z rozrzewnieniem 
zacząłem przypominać sobie w idz ia ­
ny niedawno na „w ystaw ie  nieza­
leżnych“  pewien okupacyjny obraz 
Lenicy.

Dyskusja w  „D z ienn iku  L ite rac­
k im “  zarysowuje się w  sposób ta ­
k i, ja k  należało przewidzieć. W o- 
bronie sztuki stają artyści i k ry ty ­
cy, potępiają ją  „czyte ln icy“ . M i­
mo całego Współczucia i  zrozumie­
nia, jak ie  można i  należy mieć dla 
ludzi, k tó rzy  n ie  mogą porozumieć 
się ze Współczesnymi malarzami, 
wypowiedzi „czyte ln ików “  są n ie ­
przyjemne. Po prostu przypom ina­
ją w ie le  głosów członków K lubów  
Książki na temat powieści Dygata 
i Andrzejewskiego. Świadczą o stra 
szliwym  zacofaniu, o na jzupełn ie j­
szym braku ob iektyw izm u i  sza­
cunku dla człowieka sztuki i jego 
wysiłku, o niesłychanym tupecie w  
udzielaniu rad, ja k  należy m alo­
wać. Obszerne wypowiedzi fachow­
ców: Zbigniewa Florczyka, W łady­
sława Lama, Tadeusza Kantora, 
Mieczysława Porębskiego, Karo la 
Homolacsa oraz dwóch studentów 
Akadem ii Sztuk P ięknych i  W y­
działu H is to rii Sztuki są bardzo

cenne. Poważnie jednak m artw ię  
się tym , czy wszyscy, którzy prze­
czyta li k ró tk i, przypraw iony do 
przełknięcia ja k  przysmak a rtyku ł 
p. Banacha, będą m ie li cierpliwość 
przebrn ięcia przez obszerne w yw o­
dy ludzi, k tó rzy  rozsądnie i  p rzy­
stępnie tłumaczą prawa, ja k im i rzą­
dzi się artysta, oraz uczą rozumieć 
nowe malarstwo. W każdym razie 
przeczytanie uważne tyoh a rtyku ­
łów  jest obowiązkiem wszystkich, 
k tó rzy  u leg li sugestii wyw odów m i­
łośnika m alarstwa Delacroix. D y­
skusja „D zienn ika  Literackiego“  
powinna przynieść dużo pożytku. 
Obowiązkowo należało by ją  zanali­
zować na godzinach Ośrodków K u l­
tu ry  Plastycznej. Tam może m niej 
trzeba będzie przekonywać, ale na­
leży skorzystać z okazji dostarcze­
nia argum entów łopatologicznych 
ludziom, k tó rzy  będą potem praco­
wać w  „te ren ie“ , wśród „szarych 
odbiorców“ .

Jeśli dyskusja ta  już kogoś b liże j 
zainteresowała sztuką, polecam le k ­
tu rę  „Przeglądu Artystycznego“ , 
którego podw ójny num er za kw ie ­
cień i  m aj niedawno się ukazał. P i­
smo jest organem Związku A r ty ­
stów P lastyków, ale założenia jego 
są popularyzacyjne. Rzeczywiście 
przynosi ono m ateria ł, k tó ry  zain­
teresuje każdego, k to  n ie  odnosi się 
do sztuki obojętnie. Ciekaw jestem, 
czy m iesięcznik ten prenum erują 
świetlice, domy k u ltu ry , kółka ar­
tystów-am atorów. Dopóki tego ty ­
pu pismo nie  będzie m ia ło  nakładu 
choćby „ Odrodzenia", redakcje nie 
pow inny dopuszczać do wypow ia­
dania się w  druku ludzi, k tó rzy  u - 
ważają się za „szarego odbiorcę 
sztuki“ .

D la przykładu ,i zachęty zwracam 
uwagę na najważniejsze pozycje 
wspomnianego num eru: M arian E i- 
le pisze obszernie o k łopotach sce­
nografa, a Tadeusz Peiper i  W ł. 
Dobrowolski omawiają krakowską 
wystawę scenografii angielskiej. A 
na problem ie scenografii też może­
my się przekonać, ja k  nisko sto i u 
nas ku ltu ra  plastyczna. K ró tka  i 
pouczająca jest rozmowa o plasty­
ce z Jarosławem Iwaszkiewiczem. 
Do rzędu .cennych ciekawostek na­
leżą wspomnienia sprzedawcy obra­
zów o Cezamnie, Renoirze i  Sisdeyu, 
inny w a rt przeczytania a rtyku ł to 
omówienie przez Wł. J. Dobrowol­
skiego — odkrycia nowego Rem- 
brandta. L is t z Londynu, dyskusja 
o Ogniskach K u ltu ry  Plastycznej, 
omówienia wystaw i  k ron ika  — oto 
reszta. Czytajcie! (ki)

Rozmowa Z Sokratesem
Spotkałem go na Ziemiach Odzy­

skanych. Szedł drogą wśród pól 
w kie runku W rocławia. Na ram ie­
n iu  niósł przewiązane sznurkiem  
buty. Spojrzałem na jego stopy: 
by ły  bose.

Ucieszony tym  osobliwym spot­
kaniem rzuciłem radosne słowa:

— Jak się masz Sokratesie? Co 
słychać?

— Słychać brzęczenie pszczół i 
szum w ia tru  — odpowiedział z po­
dziwu godnym spokojem.

— Pytając  co słychać m iałem na 
m yśli: ja k  ci idzie.

— Dziękuję. Idzie  się dobrze. 
Ciepło. Zdją łem  buty bo szkoda 
ich. Kosztowały dwanaście tysięcy 
i na drugie takie nieprędko będę 
się mógł zdobyć.

— Dokąd zdążasz? — spytałem po 
chw ili.

— Zdążam ku wieczności. Tym ­
czasem jednak znajduję  się na w a­
szych ziemiach zachodnich.

— Jak ci się tu ta j podoba, So­
kratesie?

— Powinieneś mnie raczej spy­
tać: co m i się tu ta j nie podoba. W 
pytan iu przez ciebie sform ułowa­
nym  k ry je  się już niejako odpo­
wiedź pozytywna i  na pytanie: ja k  
ci się tu ta j podoba, zapytany od­
powiada zwykle: owszem, podoba 
m i się.

Otóż nie podoba m i się Dzierżo­
niów. Znasz to miasteczko?

— Nie. Nigdy tam nie byłem.
— Szkoda — zaopinummł Sokra­

tes. Jako człowiek piszący umdeneś 
tam niezwłocznie pojechać. Dzier- 
żoniowianie to ludzie m iłu jący  p ro ­
stotę. M ianow icie upraszczają sobie 
żyde  ja k  ty lko  mogą. Wskutek te­
go nie  kopią koło domów dołów na 
śmiecie ani nie budują drewnia­
nych śm ietników. Ot, po prostu 
wyrzucają śmiecie na ulicę. Gdy 
tam pojedziesz zobaczysz na u l i­
cach góry śmiecia przypominające 
swą wysokością w a ły  ochronne na 
Wiśle.

Zawstydzony nieporządkiem D zier­
żoniowa i  tym, że w  ogóle tam nie 
byłem, postanowiłem zmienić temat 
naszej rozmowy. Powiedziałem więc 
n i w pięć n i w dziewięć:

— Ładną mamy pogodę M istrzu, 
co?

— Po pierwsze: nie mów do mnie 
m istrzu, bo m istrzem nazywa się 
dziś pierwszego lepszego patałacha 
z drużyny faotballowej. Po drugie:
0 w iele ważniejsza jest pogoda du­
cha w człowieku.

— No tak, na turaln ie  — bąkną­
łem zawstydzony. Jednakowoż le­
p ie j iść w słońcu niż w deszczu.

— Nie znam niebezpieczniejszej 
rzeczy niż deszcz słów, k tórym  za­
lany jest dzisiejszy śuńat.

— Przepraszam cię Sokratesie — 
powiedziałem po chw ili — że będę 
skakał z tematu na temat ja k  pchła 
z poduszki na poduszkę. A le chcę 
wykorzystać to osobliwe spotkanie
1 zasięgnąć tw e j op in ii o  zagadnie­
niach współczesnego życia. Co są­
dzisz np. o literaturze? O realiźm ie, 
egzystencjaliźmie?

— Niech ich tam  w  sądzie okrę­
gowym sądzą. Jako Sokrates po­
wiem  ci ty lko  ty le : n ie  wyw ala jc ie  
otwartych drzwi.

— To znaczy? — spytałem w y ­
czekująco.
. Sokrates chw ycił mnie za rękaw.

— Widzisz ten krzak chwiejący 
się przy drodze?

— Widzę.
— Wszyscy jesteście ja k  ten 

krzak: wydaje wam się, że to wy  
trzęsiecie światem a to ty lko  w ia tr  
wam i targa i  potrząsa.

— Hm... Podrapałem się w głowę 
nie bardzo rozumiejąc co k ry je  się 
w tym  porównaniu.

Po kró tk im  m ilczeniu spytałem  
znowu:

— A  co myślisz o demokracji?
— O dem okracji piszecie w  wa­

szych gazetach tak jakby dopiero 
przez was została ona wynaleziona. 
A tymczasem demokracja to wyna­
lazek stary. Starszy niż ja.

Sokrates westchnął.
— No a teraz zostano mnie już w 

spokoju, m łody przyjacie lu. Samot­
ność jest m nie j dokuczliwa niż lu ­
dzie. To powiedziawszy przyśpie­
szył k roku zostawiając mnie poza 
sobą.

Stałem pośród drogi patrząc jak  
się oddalał.

Z  daleka widać było kołyszące się 
na jego ram ieniu buty.

JA N  KOPROWSKI.

Kolaboracjonista Jeremiasz
Nowa powieść Jana Dobraczyń­

skiego*) ukazała się jako siódma 
z ko le i pozycja prozy beletrystycz­
nej tego pisarza. „W ybrańcy gwiazd“  
są p rzy tym  w  pewnym sensie po­
wieścią jubileuszową. Taki m ały ju -  
bileuszek dziesięciolecia pracy p i­
sarskiej a raczej — ściśle mówiąc 
— powieściopisarskiej, gdyż przed 
napisaniem „D w óch stosów“  w  r. 
1938—39 ukazało się już studium  Do­
braczyńskiego o Bernanosie.

Dobraczyński może narzekać na 
k ry tyków , ale chyba nie potrzebuje 
narzekać na czyteln ików. Zdobył 
ich sobie od razu „Rozwalonym  do­
mem“ , k tó ry  zapowiada się w  d ru ­
gim  wydaniu. Zdobył tak, ja k  przed 
la ty  zdobywał Meissner „Szkołą O r­
lą t“ , F ied le r „Zw ie rzętam i z. lasu 
dziewiczego“  czy „Kanadą“ , M orc i­
nek „W yrąbanym  chodnikiem “ , a 
po w o jn ie  Pruszyński pierwszym  
tomem opowieści. Nazwiska użyte 
w  tym  zestawieniu nie są przypad­
kowe. W ydaje m i się bowiem, że p i­
sarstwo Dobraczyńskiego, mające 
swoje dodatnie i  ujemne strony, 
niczym nie zasługuje na to, by je 
recenzenci postponowali w ięcej i  
ostrzej niż książki tam tych popu­
la rnych  beletrystów . Dobraczyński 
reprezentuje bez wątp ienia ten sam 
stopień średniego pisarstwa, tra fia ­
jącego dzięki przystępnemu u jm o­
waniu problemów, posługiwaniu się 
zasobem środków artystycznych le ­
żących w  granicach szeroko już 
przyswojonej konwencji, do licznych, 
m nie j lite racko przygotowanych i 
nie stawiających wysokich wym a­
gań czyteln ików. Na tem at tego ty ­
pu pisarstwa dość już u nas po 
w o jn ie  napisano, by jeszcze tu ta j 
trzeba było  uzasadniać jego rolę 
ku ltu ra lną. Dobraczyńskiemu nie­
w ie lu  ty lko  recenzentów i  k ry ty ­
ków  próbowało pomóc swoją oceną. 
W ie lu  natomiast usiłowało go po­
gnębić. W ielb ic ie le literackiego p ry ­
m ityw izm u Gałaja, odsądzali od 
czci i w ia ry  Dobraczyńskiego, k tó ­
ry  dysponuje talentem  nie m n ie j­
szym a ku ltu rą  pisarską na pewno 
większą. P rzy tym  Dobraczyński 
ma jeszcze jedną zaletę, k tóra w y ­
różnia go wśród pisarzy te j samej

*) Jan Dobraczyński: W ybrańcy  
gwiazd, powieść, Księg. Zdz. Gustów  
sklego, Poznań, 1948, str. 302.

rangi artystycznej: doskonali się i  
rozw ija .

To ostatnie tw ierdzenie wolno po­
stawić przy  okazji omawiania „W y ­
brańców gwiazd“ . Tę powieść h i­
storyczną, dla k tó re j autor sięgnął 
po tem at w  czasy na przełomie 
V I I  i  V I  w ieku przed Chrystusem, 
nie ła twą w  problematyce, czyta się 
przyjem nie i  gładko, p rzy jm u je  się 
z zainteresowaniem. Postawiwszy 
ją  w  skali tych wymagań, jak ie  sta 
w iam y lite ra tu rze  te j klasy, o k tó ­
re j mowa była powyżej, nie można 
podnieść przeciw n ie j poważnie j­
szych zarzutów krytycznych. Po­
równawszy ją  z poprzednią tw ó r­
czością Dobraczyńskiego, powie­
dzieć trzeba, że stanowi k rok  na­
przód w  pracy pisarskie j autora.

Bohaterem nowej powieści Do­
braczyńskiego jest jeden z b ib li j­
nych proroków, Jeremiasz, ascetycz­
ny m oralista wieszczący upa­
dek Judei i zniszczenie Jerozolimy, 
świadek te j k lęski i  domniemany 
autor trenów  na zburzenie świętego 
miasta. Dobraczyński zachował 
w iern ie  te cechy postaci proroka, 
wzbogacając ją  o rysy ludzkie, o 
ludzką słabość oraz o ludzką miłość 
do narodu i  ojczyzny. Bogata akcja 
powieści obejm uje przeszło dwa­
dzieścia la t pomiędzy klęską Judej­
czyków w  walce z Egipcjanam i pod 
Megiddo (609) a zburzeniem Jerozo­
lim y  przez Nabuchodonozora (r. 586). 
Tragedia Jeremiasza leży w  jego 
proroczym w idzeniu przyszłości. 
W ynika ona z posiadanej przez nie­
go pewności tragicznej k lęsk i Judei 
1 Jerozolimy. Owa ascetyczna mo­
ra lis tyka  Jeremiasza zmierza do 
odwrócenia karzącej ręk i Boga od 
Judejczyków. I  z tego wywodzi się 
jego — że tak  powiem — po lityka  
świecka, polegająca na tym , że ów 
pro rok wieszczący przyjście C hry­
stusa i  ża rliw y  pa trio ta  staje się 
przyjacie lem  i gorącym zwolenni­
kiem  poganina — Nabuchodonozora, 
ciemiężcy narodu judejskiego. Dziś 
powiedzielibyśmy, że Jeremiasz b y ł 
kolaboracjonistą. Tak zresztą oce­
n ia li jego ro lę i  rodacy. Za to go 
prześladowali, to chyba w  końcu 
spowodowało jego męczeńską śmierć 
z ich rąk. Jeremiasz w idz ia ł w  oso­
bie w ładcy Babilonu narzędzie Bo­
ga, w idz ia ł tego, k tó ry  wykona n a j­

wyższy w yro k  na plem ieniu Judy. 
A le  m im o całej pewności te j klęski 
n ieunikn ionej starał się ją  odsunąć, 
w yb łag iw a ł coraz to nową zwłokę. 
Nabuchodonozor nazwał to u  niego 
próbą oszukania Boga, w  którego 
Jeremiasz w ierzy ł. W tym  właśnie 
wyraża się na js iln ie j ludzki pa trio ­
tyzm  Jeremiasza. Można powiedzieć, 
że Jeremiasz pro rok walczy z Jere­
miaszem Judejczykiem. Można po­
wiedzieć, że Jeremiasz podejmuje 
zapasy z Bogiem o ocalenie swego 
narodu.

To jest główny n u rt „W ybrańców 
gwiazd“ . N u rt ciekawy i  piękny. 
Dobraczyński um ia ł ten wątek roz­
winąć, um ia ł go uczłowieczyć, po­
stawić w  realne ram y uprawdopo­
dobniając metafizykę. Jako pisarz 
ka to lick i w yprow adził „po litykę  
świecką“  Jeremiasza z jego re lig ii 
i  proroczego widzenia przyszłych 
rzeczy świata. Stąd powieść ta staje 
się powieścią o św iętym  kolabora- 
cjoniście. Problem de lika tny i nie­
bezpieczny. Przenosić go w  czasy 
dzisiejsze nie można. Jeremiasz by ł 
realistą po litycznym  i  chyba nawet 
bez swego proroctwa musiałby po­
stępować podobnie w  te j sytuacji,

w  ja k ie j znalazła się Judea pomię­
dzy Babilonem a Egiptem.

„W ybrańcy gwiazd“  są tradycjo- 
nalistyczną, na wypróbowanych 
wzorach lite rack ich  opartą powie­
ścią historyczną. Trzeba przyznać 
że Dobraczyński poradził sobie z 
szeroko rozplanowaną w  m iejscu i 
czasie akcją, że mu się m ateria ł h i­
storyczny nie rozprószył na epizo­
dy. Całość ubarw iona jest przepi­
sowo nawet nie banalnie po trakto­
wanym i w ątkam i m iłosnym i, sytua­
cjam i n iezw yk łym i i  przeróżnym i 
e fe k to w n y m i zb iegam i okoliczności 
według zasad szkoły powieściopisar­
skiej sprzed la t kilkudziesięciu. 
Myślę, że można było jeszcze sko­
rzystać z innej zasady te j szkoły i 
dokładniej, pe łn ie j podmalować tło  
historyczne; przenieść po prostu 
część posłowia w  tekst powieści. 
Kraszewski ro b ił to naiwnie, ale 
bardzo dobrze. Dobraczyński po tra­
f iłb y  bez wątpienia uczynić to bez 
przeciążenia na rrac ji powieściowej 
historią.

S ty l i  język książki jest gładki, 
ale budzi m iejscam i korektorskie 
zastrzeżenia. Dobraczyński zdoła go 
chyba jeszcze z tych usterek oczy­
ścić. Zdzisław H ierow ski

Autorzy numeru
— J IN D R Z IC H  S P A C Z IL  —

współczesny powieściopisarz cze­
k i, autor w ie lu  powieści o te­

matyce psychologicznej i  spo­
łecznej. Fragm ent w y ję ty  z n a j­
nowszej jego powieści ,,A t‘ż ije  
sniem“ , związanej tem atycznie z 
wypadkam i roku 1848.

— A LE K S A N D E R  B A U M G A R D - 
TE N  — poeta i dram aturg, repa­
triow any ze Lw ow a na Śląsk. A u­
tor tomów poezji „Usta na ka­
mieniach“ i  „A rkusz Śląski".

— P A W E Ł B A ZO W  — współcze­
sny pisarz radziecki.

— JA N  K O P R O W S K I — poeta 
i publicysta, autor dziewięciu to­
mów wierszy i satyr, nadto w y ­
danych nakładem  Zw iązku Pola­
ków  w  Niem czech 1946 „W ierszy 
zebranych“ . Osiadł w  okolicy je ­
leniogórskiej.

K £
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K r ó t k i e  s p i ę c i a

Temat wyssany z palca
Czy is tn ie je  w p ły w  li te ra tu ry  

na życie . . .?  N a tu ra ln ie , że is t ­
n ie je ! W eźm y na p rz y k ła d  taką  
spraw ę psów. Psy, ja k  w iadom o, 
muszą  —  z uw a g i na  swe m n ie j 
lub  ba rdz ie j p rzy jazn e  s tosunk i z 
cz łow iek iem  —  posiadać im iona . 
No trudn o , cz łow iek  ju ż  ta k  za- 
zarządzil i  basta.

Otóż, gdyby ta k  ktoś chc ia ł te ­
raz zbadać, k to  w śród  w ła śc ic ie li 
i  w łaśc ic ie le k  psów cieszy się n a j­
w iększą  popu larnością  ja ko  pisarz, 
d o w ie dz ia łb y  się, że an i żaden 
B randys, a n i żaden P ruszyńsk i, 
a n i żaden R u d n ic k i, an i żaden 
Iw aszk iew icz  i  ta k  da le j i  da le j, 
ty lk o  c iąg le  i  w y łą czn ie  —  C u r-  
wood.

Co decydu je o w yborze  tak iego  
czy innego im ie n ia  d la  psa? U  nas 
n ies te ty  decydu je szablon i  p r y ­
m ity w iz m . Psy na zyw a ją  się na 
ogół okropn ie . Im io n a  ich  są z u ­
pe łn ie  bez fa n ta z ji i  p o lo tu  i  n ie  
zaw ie ra ją  w  sobie żadnych ele­
m en tów  tw órczych . C iągle jak ieś  
„P ik u s ie “ , „A z o ry “ , „h o rd y “  itd . 
A ż chce się w yć.

Dlaczego? D latego, że n ik t  o 
psach n ie  pisze. Psy w  naszej l i ­
te ra tu rze  są zupe łn ie  negliżowane. 
A  w s k u te k  tego C urw ood t r iu m ­
fu je . Jego s ła w e tn y  „B a rry , syn  
S zare j W ilczycy “  p rz y c z y n ił się do 
tego, że u  nas co d ru g i n iem a l 
tzw . w ilc z u r  (k tó ry m  to  m ianem  
określa  się po p ro s tu  ow cza rk i 
alzackie) no i  n ie  w ilc z u r  nosi im ię  
„B a r ry “  (w ym a w ia ne  zresztą ja ko  
„B a r i“ , ta k  ja k  to  m iasto  w e W ło ­
szech). „B a rry c h “  jest, m ożna  
śm ia ło pow iedzieć, ja k  psów i  z 
każdym  dn iem  ty c h  „B a rry c h “  
p rzybyw a , co dow odzi z je d n e j 
s trony  popu la rnośc i C urw ooda, z 
d ru g ie j zaś b ra k u  fa n ta z ji.

N ie w ą tp liw ie , gdyby  k tó ry ś  z 
naszych au to rów  w p ro w a d z ił do 
swojego  —  ja k  to się m ó w i —  
tw o rz y w a  be le trystycznego psa i  
nazw a ł go ja k im ś  e fe k to w nym  
im ien iem , m iło śn icy  psów n a ty c h ­
m ia s t by  to im ię  p rz e ję li i  rozpo­
w szechn ili.

A  a u to r b y łb y  poczytny, ja k  
wszyscy d ia b li.

W praw dz ie  z ro b ił to  ju ż  raz  
S ienk iew icz  ze „Sabą“  („W  p u s ty ­

n i i  w  puszczy“ ), ale „Saba“  się 
n ie  p rz y ją ł,  poniew aż d la  p rze ­
ciętnego P o laka „S aba“  je s t ro ­
dza ju  żeńskiego i  nada je  się ty lk o  
d la  suczek.

O d w ro tn ie  na tom ias t je s t z n a ­
zw ą „J u n o “ , k tó rą  spo tyka  się 
w śród  psów ja k o  im ię  m ęskie. 
B iedna Junona!

K o n k lu d u ją c  w ięc ten  nieco  
chaotyczny fe lie ton , dochodzim y  
do następującego w n iosku : T y lk o  
l i te ra tu ra  w p ro w a d z i nam  jak ieś  
urozm aicenie w śród  ps ich im io n ! 
A  gdy to  się s tan ie, nareszcie 
zn ikn ą  „P ik u s ie “ , „h o rd y " ,  „A z o ­
r y “  itd . oraz p rzeds taw ic ie le  no ­
m e n k la tu ry  „B a rry c h " ,  k tó ry c h  
stanowczo je s t za dużo, na tom iast 
zaczną się po ja w ia ć  ta k ie  jak ieś  
uczciwe, a pe łne fa n ta z ji im iona , 
ja k  „O gó re k “ , „N ik o d e m ", „R a ­
ba rb a r“ , „M ięsopust“ , „M o n o p o l“  
itp .

A  może wreszcie, gdyby ta k  ktoś  
jeszcze chc ia ł poczytać Hom era, 
z ja w iłb y  się k u  pa m ięc i w span ia ­
łego psa Odyssa —  cudny „ A r ­
gos". ..?

N ie ja k i X .

Centralny Ośrodek K u ltura lno - 
Oświatowy Centralnego Zw iązku  
Zawodowego G órników w  So­
snowcu ogłasza:

K O N K U R S  L IT E R A C K I  
na m ateria ł barburkow y pt. „No­
w a Barburka“.

Rodzaj literacki: inscenizacja, 
obrazek sceniczny, recytacje zbio­
rowe, wiersze, u tw ory całospek- 
taklowe z oprawą muzyczną itp.

W arunki:
1. U tw ory muszą być związane 

ze świętem górników i zawo­
dem górniczym w  oparciu o 
współczesne prądy społeczne.

2. Rozmiary prac powinny być 
przystosowane do trw ania w  
ramach półtoragodzinnej aka 
demii w  dniu 4 grudnia.

3. Za najlepszą inscenizację, 
obrazek sceniczny, utwory  
całospektaklowe z oprawą 
muzyczną itp. przew iduje się 
5 nagród pieniężnych: I  n a­
groda zł 30.000, I I  nagroda 
zł 20.000, I I I  nagroda zł 15.000 
i 2 nagrody po zł 10.000, za 
prace wyróżnioine. Za n a j­
lepszą recytację zbiorową, 
wiersze itp. przew iduje się: 
I  nagroda zł 20.000, I I  nagro­
da zł 15.000, I I I  nagroda zł 
10.000.

4. Prace nagrodzone i w yróż­
nione zostaną wydane dru­
kiem  i autorom przyznane 
zostanie normalne honora­
rium  autorskie.

5. Term in  nadsyłania prac upły 
wa dnia 15 sierpnia 1948 r.

Historia Niemców
(Dokończenie ze str. 3)

wnętrano-tpolityiczne zdruzgotanie 
k u ltu ry  przez nacjoinalsocjalizm 
przerzucono w  dziedzinę p o lity k i 
zagranicznej. Nadludzie nietscheań- 
skie j ideologii z rodz ili nadpantię, 
ta zaś stała się wyrazem w o li stwo­
rzenia Nad-Rzeszy. Tak naojonal- 
socjalizm spowodował najw iększy 
kryzys w  h is to r ii niem ieckiego na­
rodu“ .

V.
's iążkę swą zamyka Valentin 
, rozdziałem o „n iem ieckim  cha­
rakterze narodowym “ . Raz je ­

szcze powtarza to oo m ów ił na 
wstępie o wewnętrznym  rozdarciu,
0 dualiźmde, o mieszaninie etnicz­
nej i  m yślowej. W jego opisie 
wojny, poprzedzającym rozdział 
ostatni, brak, m im o Słów potępie­
nia, całej grozy i  całej potworności 
czynów niem ieckich w  ¡czasie I I- ie j 
wojiny światowej. Czy zabrakło m u 
odwagi, czy też n ie  w ie rzy ł, pisząc 
swą książkę w  ostatnich miesiącach 
wojny, ¡w prawdziwość faktów
1 w  konieczność zapisania ich 
w  „H is to r ii N iemców“  trudno osą­
dzić. — I  choć książka ta  odbiega
0 tysiące m il od dotychczasowej 
h is to riog ra fii n iem ieck ie j, trudno 
uznać m i ją  za prawdziw ie odważ­
ną rew izję  n iem ieckie j przeszłości.

Jest to  „H is to ria  N iem ców“  napi­
sana przez Niemca d la  A ng lików
1 Am erykan. Wyczuwa się popro- 
stu, ja k  każde zdanie obliczone jest 
na mentalność anglosaską. Ta „H i­
storia N iemców“  n ie  jest m imo 
wszystko dla  Niemców. D la N iem ­
ców, k tó rzy  b y  wstrząśnięci h isto­
ryczną prawdą zrozum ieli swoją 
drogę k u  ludzkości, k tó ra  obejmuje 
i Zachód i  Wschód.

Edmund Osmańczyk

Prace należy zaopatrzyć godłem 
a nazwisko autora (w raz z adre­
sem) przesłać w  zaklejonej koper­
cie na adres: Centralny Ośrodek 
Kulturalno-O św iatow y C ZZG  w  
Sosnowcu, ul. Ż ytn ia  10, z dopi­
skiem „Konkurs barburkow y“.

Skład ju ry  podany zostanie w  
późniejszym terminie.

Kom itet konkursowy, na w ypa­
dek gdyby prace zgłoszone nie 
zdobyły pierwszych trzech miejsc, 
zastrzega sobie prawo rozdziału 
nagród według własnego uznania.

C Z Y T E L N I K
S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

• OMNIBUS*
-< B i b l i o t e c z k a  N i e p r ó i n u j ą c e g o  P r ó ż n o w a n i a y

W I T O L D  T A S Z Y C K I H E N R Y K  S Z A R S K 1

1 2

J A K  K O B I E T A J A K  R O Ś N I E
W  NIEW IASTĘ SIĘ P A Z N O K I E Ć

PRZEOBRAZIŁA

s i r  1 5 s ł r  1 5

zł  1 5 zł  1 5

K A Z IM IE R Z  GUM1ŃSK1 K A Z IM IE R Z  GUM1ŃSK1

3 4

JAK ZW A ŻO N O CZY NATURA JEST
P O W I E T R Z E P R Z E K O R N A

s ł r  31 s łr  31

z ł  1 5 z ł 1 5

A D A M  K U L C Z Y C K I K A Z IM IE R Z  GUM1ŃSKI

5 6

TAJNIKI SERCA ILE CZŁOWIEK
L U D Z K I E G O ZJADA WĘGLA

s i r  2 9 s ł r  3 0

z ł 1 5 z ł 1 5

W  związku ze zbliżającą się setną rocznicą zgonu Fryderyka  
Chopina przypadającą w  roku 1949, P. P. „F ilm  Polski“ pragnie 
uczcić pamięć geniusza narodu polskiego przez realizację pełno­
metrażowego film u, osnutego na tle Jego życia i twórczości.

P. P. „F ilm  Polski“ w  porozumieniu z Kom itetem  W ykonawczym  
Roku Chopinowskiego (1949) ogłasza międzynarodowy konkurs na 
nowelę film ową, k tó ra  m og łaby się stać podstaw ą do opracow ania 
scenariusza d ługom etrażow ego f ilm u , przeznaczonego zarów no dla  
P o lsk i ja k  i  zagran icy.

P. P. „F ilm  P o lsk i“  lic z y  n a  pe łne zrozum ien ie  w a g i podjętego 
zadania i  zaprasza do ud z ia łu  w  ko n ku rs ie  ¡pisarzy, m uzykó w  i  w ie l­
b ic ie li w ie lk ie g o  kom pozytora .

1. K o n k u rs  je s t o tw a rty , dostępny d la  w szystk ich .
2. U czestn ikom  ko n ku rsu  pozostaw ia się pe łną swobodę w  w yborze 

rod za ju  u tw o ru  film o w e g o  (może to  być f i lm  b iog ra ficzny , bądź 
op a rty  na k i lk u  fragm en tach  w  życ iu  m uzyka , f i lm  osnuty na 
tle  m u z y k i Chop ina itp).

3. N ow e la  o ob ję tośc i n ie  m n ie j n iż  30 s tron  m aszynopisu, w in n a  
zaw ierać :
a) streszczenie a k c ji z uw zg lędn ien iem  w ęzłow ych  e lem entów  

d ram aturg icznych .
b) dok ładn ie  opracow aną c h a ra k te rys tykę  g łów n ych  postaci.
c) ko le jność zasadniczych scen i  p a r t i i d ia logow ych.
N ow e la  w in n a  być u tw o re m  o ryg in a ln ym , a n ie  p rze róbką  is t ­
niejącego dzie ła lite rack ie go  lu b  tea tra lnego.

4. J u ry  konku rsow e  składać się będzie z: 
p rzedstaw ic ie la  M in . K u l tu r y  i  S z tuk i

„  K o m ite tu  W ykon. R oku  Chopinow skiego (1949)
„  M . S. Z. (D epartam ent P rasy i  In fo rm a c ji)
„  Zw . Zaw . L ite ra tó w
„  Zw . Zaw . K om p ozyto rów
„  ’ Zw . Zaw . R ea liza to rów  F ilm o w ych

oraz 3 p rze ds taw ic ie li P. P. „F ilm  P o ls k i“ .
5. W  w y n ik u  oceny prac kon ku rso w ych  J u ry  przyzna 3 nagrody:

I-sza  300.000.—  zł.
I l - g a  200.000.—  zł.

I I I -c iia  100.000.— zł.
J u ry  zastrzega sobie p ra w o  innego podz ia łu  n iezm ien ione j sum y 
nagrody m iędzy w y ró żn io nych  uczestn ików  konkursu .

6. W szystkie  nagrodzone prace s ta ją  się w łasnością P. P. „F ilm  
P o ls k i“ .

7. P. P. „F ilm  P o lsk i“  nabyw a p ra w o  przen ies ien ia  nagrodzonej no­
w e li f ilm o w e j na f i lm  dźw iękow y, zastrzegając sobie p ra w o  w y ­
ko rzys tan ia  je j w  całości lu b  części.

8. P. P. „F ilm  P o ls k i“  reze rw u je  sobie p raw o  zakupu n ienagrodzo- 
nych  prac (ho no ra riu m  na now e lę  w yn os i 75.000.—  zł.) i  w y k o ­
rzys tan ia  poszczególnych części, pom ysłów , scen p a r t i i d ia lo ­
gow ych zakup ione j now e li.

9. P. P. „F ilm  P o lsk i“  zastrzega sobie, iż  następne etapy p ra cy  m o­
gą być w ykonane  przez innego au to ra  (scenariusz lite ra c k i, sce­
nopis ittd .).

10. W  w yp a d ku  pow ie rzen ia  a u to ro w i n o w e li rozp racow an ia  sce­
nariusza, spisana zostanie oddzie lna um owa.

11. Ogłoszenie nagrodzonej lu b  zakup ione j p racy  d ruk iem , w zg lę ­
dn ie o p ub liko w a n ie  je j w  in n e j fo rm ie  (tea tr, rad io ) może na­
stąp ić ty lk o  za zgodą P. P. „F ilm  P o ls k i“ .

12. P race na leży nadsyłać anon im ow o w  zapieczętowanej koperc ie  
z napisem  „K o n k u rs  C h op inow sk i“  n a  adres: W arszawa, P u ­
ła w ska  61, B iu ro  P rog ram ow e Naczelnej D y re k c ji F ilm u  P o l­
skiego. K o p e rta  i  p ie rw sza strona m aszynopisu w in n y  być za­
opatrzone w  godło. W  d ru g ie j załączonej i  zapieczętowanej k o ­
percie  o ty m  sam yfh godle na leży podać im ię  i  nazw isko autora.

13. T e rm in  nadsy łan ia  p rac u p ły w a  z dn iem  1 w rześn ia  br.
14. Prace będą rozpa tryw ane  w  m ia rę  nadsyłan ia .
15. W y n ik i ko n ku rsu  zostaną ogłoszone w  pras ie  dn ia  15 paździer­

n ik a  1948 r.
16. W  spraw ach dotyczących um ó w  z a u to ram i nagrodzonych i  za­

ku p io n ych  p rac obow iązyw ać będzie U staw a o P raw ie  A u to r ­
sk im  i  K on w e nc ja  P. P. „F ilm  P o ls k i“  ze Z w ią zk iem  A u to ró w  
i  K om pozy to rów  Scenicznych „Z A IK S “ . (67)
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